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JaK odbędzie się

irodowej Konferencji
Ze b ra n y c h  p rze d sta w ic ie li p a ń s tw  p o w ita  k ró l J e r z y

Uroczyste otwarcie W szech­
światowej Konferencji Ekonomicz 
nej, która rozpoczyna się w po­
niedziałek, dn. 12 b. m. w  Lon­
dynie, odbędzie się w następują­
cy sposób: delegaci 67 krajów 
zbiorą się przed godziną 3 po 
poł. w sali posiedzeń Konferen­
cji w nowym gmachu Muzeum 
geologicznego, specjalnie na ten 
cel przerobionym. Punktualnie o 
godz. 3-ej przybędzie król Anglji 
Jerzy, którego wprowadzą prze­
wodniczący Konferencji premjer 
Mac Donald i sekretarz gen. Ligi 
Narodów Avenol. Król Jerzy od­
czyta mowę powitalną, po której 
opuści Konferencję. Następnie 
wygłosi przemówienie Mac Do­
nald. Mowa jego będzie oceną sy 
tuacji międzynarodowej i apelem 
do zgodnego wysiłku twórczego, 
celem zapewnienia Konferencji 
powodzenia.

Zkolei zebranie dokona wy5o-
ru wiceprzewodniczących, biura 
konferencji ł powoła komisje.

W pierwszem swem przemó­
wieniu MacDonald ma zwrócić 
się z apelem do przedstawicieli 
państw, aby do minimum ograni­
czyli swe przemówienia powital­
ne, i aby odrazu przystąpili do 
referowania konkretnych wnios­
ków swych rządów.

S k a r g a  a p e la c y jn a  
b . w i ę ź n i ó w  b r z e s k i c h

Jak sie dowiadujemy, na ostat 
niem posiedzeniu gospodarczem 
izby III karnej stołecznego Są­
du Apelacyjnego ponownie roz­
patrywana była skarga apela­
cy jna b. więźniów brzeskich. 
Wobec przekazania tej sprawy 
orzez Sad N ajw yższy do rozpa 
trzenia raz jeszcze w instancji 
odw oław czej. Tym  razem Sad 
Apelacyjny uwzględnił niektóre 
wnioski obrony b. więźniów 
brzeskich, które pierwotnie zo­
stały odrzucone. Sad przychylił 
sie do prośby obrońców  w spra 
wie wyłączenia z akt sprawy do 
kumentów związanych z proce­
sem o zamach na Mar­
szałka Piłsudskiego, z pro­
cesem o  zajścia w dniu 14 wrześ 
nia na wiecu Centrolewu oraz 
sprawy redaktora „G azety Byd 
goskiej“  M ałychy.

Jak wiadomo, dokumenty te 
w łączył do sprawy brzeskiej sto 
łeczny Sad Okręgowy, mimo 
sprzeciwów zgłaszanych przez 
obronę.

Mowy powitalno -  programo­
we rozpocznie we wtorek rano 
premjer Daladier. Następnie spo­
dziewane są przemówienia dele­
gatów Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanji, Niemiec, 
Włoch, Japonji, Rosji Sowieckiej 
i Ł d. Prawdopodobnie nie wszys 
cy delegaci wezmą udział w tej 
pierwszej serji mów i po przemó­

wieniach pierwszych delegatów, 
inne delegacje zabierać będą 
głos tylko w celu zgłoszenia pew 
nych konkretnych wniosków, 
przyczem braną jest pod uwagę 
możliwość wystąpienia po jed­
nym delegacie w imieniu całej po 
krewnej grupy państw np. w imie 
niu Bloku Agrarnego, w imieniu 
porozumienia skandynawsko-

belgijsko-holenderskiego, w imie 
niu Południowej Ameryki, Domi- 
njów brytyjskich i t. p.

Liczą, że przemówienia powi­
talno - programowe zostaną wy 
czerpane przy końcu pierwszego 
tygodnia konferencji, poczem na 
stąpi powołanie komisyj rzeczo­
wych, które niezwłocznie rozpocz 
ną swoje prace.

62 ofiary katastrofy ekspresu
na podmytym przez powódź torze

KONSTANTYNOPOL (P A T ). | Według dotychczasowych w iad o lże  utonęły one, przyczyną kata- 
— Pod Eskiszehr wykoleił się eks I mości 12 osób zostało zabitych, a I strofy było uszkodzenie toru 
press, idący z Adany do Ankary, o 50 brak wieści. Przypuszczają, * pi zez powódź.

Prąd elektryczny zabił 7  robotników
ZURYCH, (PA T). —  w  po- 1

bliżu m iejscowości Gribbio 
(Szwajcaria) w  czasie jazdy 
partji robotników kolejką lmo-1

wą. przeznaczona do transport wód prądu elektrycznego o na-
tu drzewa, zdarzył sie tragicz 
ny wypadek. Przeciążony wó­
zek kolejki zawadził o  prze-l

pięciu 160.000 wolt. Siedmiu ro 
botników poniosło ' śmierć na 
miejscu.

Kobiety ograbiły wisielca
KATOWICE (tel. w ł.). Z My­

słowic donoszą o ohydnem fakcie 
na tle obrzydliwego zabobonu.

Mianowicie w celi więzienia w 
Mysłowicach powiesił się 24-let- 
ni robotnik, Wilhelm Horst, który 
aresztowany został po bójce w 
Chełmie pod Mysłowicami. Zwło

ki wisielca przewieziono do kost­
nicy szpitala miejskiego w My­
słowicach. Po przewiezieniu 
zwłok do kostnicy przybyły za­
bobonne niewiasty, które, wie­
rząc w przesąd, źe stryczek i u- 
branie po wisielcu przynoszą 
szczęście, rozebrały docna tru­

pa, rozkradając ubranie, szal, bie 
liznę, a nawet buty i sznurowa­
dła, rozdzielając ohydny lup mię­
dzy sobą.

Po obrzydliwem przestępstwie 
kobiety zbiegły, Obecnie toczy 
się śledztwo w tej ohydnej spra­
wie.

SasRobójsflwo siostry szpieg?
Nie m ogła przeboleć jego zbrodni

RÓWNE. Sąd doraźny w Rów 
nem skazał za szpiegostwo na 
karę śmierci przez powieszenie 
niejakiego Józefa Karlińskiego. 
Ponieważ p. Prezydent Rzplitej 
nie skorzystał z prawa łaski, kat 
Braun wykonał wyrok na podwó 
rzu więziennem w Równem.

Jak już ,wczoraj donosiliśmy 
w związku z procesem Karlińskie 
go popełniła samobójstwo jego 
siostra, Anna Karlińska, nauczy­
cielka szkoły powszechnej w Łuc 
ku. Anna Karlińska, nie mogąc 
przeżyć hańby swego brata nie 
chąc świadczyć w sądzie w jego 
procesie, gdy otrzymała wezwa­
nie do stawienia się przed sądem

We wtorek sąd wyda w yrok na bandą Zubowicza
Sensację wzbudziło podczas i 

procesu bandy Zubowicza nagłe 
przyznanie się jednego z terory- I 
stów, Czesława Kowalskiego, któ J  

ry wbrew dotychczasowym wy­
jaśnieniom całej ławy pods£d-|

pobiciu niejakiego Sanowskiego, 
z którym banda terorystów darła 
koty.

Pobicie Sanowskiego nosiło 
charakter zemsty.

Po przemówieniach sąd ogło-
nych przyznał się do udziału w si wyrok we wtorek.

strzeliła sobie z rewolweru w o-iciu .
kolicę serca. Stan jej od wczoraj O wyroku sądu doraźnego i stra 
pogorszył się tak, że jest mała ceniu jej brńta na szubienicy, ran 
nadzieja utrzymania jej przy ży-!nej nie zawiadomiono.

Z  K urytyby 
dc Porto Alegre

L o t  k p t .  S k a r ż y ń s k i e g o
LONDYN. (PAT). —  Kpt. 

Skarżyński wystartował wczo 
rai o godz. 10 rano według cza 
su miejscowego z Kurytyby do 
Porto Alegre.

PORTO ALEGRE. (PAT). — 
Kpt. Skarżyński wyładował 
pomyślnie w P o r to -Alegre.

Ambasador Laroche 
u min. Becka

Minister spraw zagranicznych 
beck przyjął wczoraj ambasado­
ra Francji, p. Laroche'a, który w 
imieniu swego rządu złożył mu 
deklarację, zawierającą wyjaśnoe 
ma rządu francuskiego niektó­
rych postanowień Paktu Czte­
rech. Deklaracja ta opiera się na 
tych samych zasadach, co oświad 
czenia, złożone państwom Malej 
Ententy.

3 osoby poparzone 
w pożarze wsi

KIELCE (P A T ). —  W *  w si 
Mikołowie, dow. Opatowskiego, 
w zagrodzie Adam czyka, w sk *  
tek wadliwej budowy k o m in y  
wybuchł pożar, który przy w e  
trze przerzucił sie na sąsiednia 
budynki, niszcząc ~ 2? zagród  
oraz znaczna ilość inw entarz*  
żyw ego. W  czasie akcji ratw v  
kowei trzy osoby doznały, cięż* 
kich poparzeń. ^

W y r o k  n a  f a ł s z e r z y  
z a p a d n i e  ] e t r o

W ciągnącym się zgórą o d ®  
tygodni procesie bandy fałszerzy 
dwuzłotówek został ukończonej 
przewód sądowy i odbyły n f  
przemówienia stron.

Wyrok zapadnie w  poniwfalł* 
łek. ’ J

Spadek ubezpieczonych 
w  Kasach Chorych

Związek Kas Chorych pizepeoww- 
dził obliczenia dotyczące ubezpieczo 
nych w  Kasach Chorych. Z  obliczeń' 
tych wynika, że liczba ubezpieczonych 
w  Kasach Chorych uległa ciągłemu 
zmniejszaniu. W  ostatnim roku Scz- 
ba ubezpieczonych wynosiła 1.977.3Ó4J 
podczas gdy w roku 1931 wynosihd 
2.137.158.

Rola Motyki w Ukr. Org. Nacjonalistycznej
Oskerżeni planowali zamach na pocztą głów ną we Lw ow ie

Na wczorajszej rozprawie pro' 
cesu terorystów ukraińskich 
we Lwowie, zeznawał nadko­
misarz Petri, naczelnik urzędu 
śledczego we Lwowie, który kie­
rował dochodzeniami w sprawie 
zbrojnego napadu na pocztę w 
Gródku.

Przechodząc do sprawy Motyki, 
świadek zeznaje, iż wszystkie rewela­
cje o sw ojej roli oraz o działalności to­
warzyszy złożył Motyka samorzutnie 
i dobrowolnie, nie wyłączając sprawy 
morderstwa, dokonanego na ś. p. poś­
le Hołówce. W jakiś czas później, Mo­
tyka dobrowolnie przedstawił policji 
skład bojówki, która napadła na bank 
w Borysławiu, dniej sprawę napadu 
na pocztę w Truskawcn, oraz wydal 
sprawców napadu, a to głównego ko­

mendanta U. O. N. Hnatowa, Wasyla 
Biłasa, Danyłyszyna, llkowa I Petriwa. 
W  końcu opisał on dokładnie napad 
na kupca Krepła w Truskawcu, w któ­
rym brał udzłał Włodzimierz Biłaś i 
Michał Tozka. Fakty, podane przez 
osk. Motykę, w  zupełności później się 
sprawdziły.

Na pytanie przewodniczącego, 
skierowane do Motyki, jak się za 
patruje na zeznania nadkomisa­
rza Petriego, oskarżony odpowie­
dział, iż wszystkie zeznania, ja­
kie złożył na policji były niepraw 
dziwę.

W  dalszym ciągu zeznawali świad­
kowie: Wacław Suchenek, kierownik 
urzędu śledczego w Stanisławowie 
oraz komisarze i przodownicy policji.

W końcu rozprawy neatepBo rewe­

lacyjne zeznanie aspiranta Ciestelczu-
ka, szefa sekcji ukraińskiej lwowskiej 
brygady politycznej. Rozpoczyna on 
od zeznań o napadzie na dyrektora Ba 
bija. W  czasie poszukiwań sprawców 
tego napadu, aresztowano osk. Masz- 
czaka i stwierdzono przytem, że Masz 
czak został zwerbowany do organiza­
cji U. O. N. przez Michała Kopacza, 
który oprócz Maszczaka zwerbował 
szereg innych osób, przebywających 
od 3-ch tygodni w więzieniu pod za­
rzutem planowania zamachu na urząd 
pocztowy we Lwowie. Na podstawie 
zeznań samych aresztowanych ustalo­
no, ze chodziło o  napad na urząd pocz 
towy Nr. 1 lub 2. Napad miał być  W - 
ganizowany podobnie, iak w  Orńdta 
Jagiellońskim.

Na tern rozprawę przerwano 
do dnia dzisiejszego.
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Str. 2.

Sqd zaiw*erdził wyrok na Olpińskiego

w  „spraw ie d ro żd żo w e ] C l

f  r
W czoraj ogłoszony został 

wyrok w procesie o zniesławie­
nie wiceministra skarbu p. $ta 
rzyńskiego.

Sad odwoławczy zatwierdził 
skazanie Stefana Oloińskiego 
na 10 miesięcy aresztu, a Hen­
ryka Przewłockiego na 4 mie­
siące aresztu.

Uznano Przewłockiego win­
nym powtórzenia Olpińs.demti 
fałszywych pogłosek hańbią­
cych wiceministra. Sąd przyjął, 
że działał ze świadomością, bo 
laczyła go umowa z Oipińskirri. 
któremu .po bezowocnych sta­
raniach o koncesje drożdżową. 
zobowiązał się zapłacić 50.000 
złotych, o ile koncesję mu w y? 
walczy.

Odtąd obu łączył w spólny 
cel. Choć wersje o p. Starzyń­
skim pochodziły od ludzi nis­
kiej sfery, powtarzał je Otpiń- 
skiemu. który znów występo­
wał przeciwko wiceministrowi 
.mając jedno na widoku —  50 
■feys. złotych, zwiazane z wyjed 
nairiem dla Przewłockiego kon 
‘cesji na fabrykę drożdży.
• Sad pominął kwestję, czy  po 
.Wtyka ministerstwa skarbu 
względnie kartelu drożdżowego 
łjyła słuszna i nie wchodził też 
w  wewnetrzne stosunki kartelo­
we.

—  W  kartę hi nie wszystko 
mosiało być iob on e  w białych

rękawiczkach nieraz mocno za 
brudzonych - stwierdził sę­
dzia Dąbrowo.

Jednakże uznai. żc Olpiński 
kierował sic ni. dobrem publicz 
nem. bo postawił wiceministro­
wi zarzuty nieuzasadnione, a 
nadto przy udziale pośrednika

Kirsztajna zwracał się do kar­
telu, czyby sprawę kompanji 
prasowej w \ mierzonej przeciw­
ko kartelowi, nie załatwić „po 
Kuniecku'*...

Od tego wyroku obaj pod- 
sądni odwołują się ze skargą ka 
sacyjna do Sądu Najwyższego.

15 stu d e n tó w  przed są^em
Sad do spraw adm inistracyj­

nych rozpatrywał wczoraj 15 
spraw karnych przeciw ko. stu­
dentom Uniwersytetu warszaw 
skiego. skazanym za zakłócenie 
spokoju publicznego i udział w 
niedozwolonych demonstra­
cjach ulicznych przez sad sta­
rościński po 2 miesiące bez­
względnego aresztu.

Studenci wracajac z posiedzę 
nia korporacji akademickiej 
„Jagiellonia“ przy ul. Marsza? 
kowskiej wznosili różne okrzy­
ki

Było to w okresie głośnych

zajść studenckich o autonomje 
wyższych uczelni. Na ulicach 
krążyły silne patrole pogoto­
wia policyjnego, które zaalar­
mowały pobliski XF komisariat 
policji i grupę manifestantów 
aresztowano.

Po spisaniu protokółu w szy­
stkim uczestnikom wytoczono 
doraźne procesy. Na rozprawę 
powołano rektora politechniki 
inż. Ponikowskiego i szereg po 
licjantów. którzy kolejno w po 
szczególnej sprawie składali do 
słowne zeznania

I
" f

W e s o ł y  K ą c i k

ZA  PÓŹNO-

K a s y  S t e f c z y k a

Machowski w cdi pójedyftczej
u w ię zie n iu  mokotowskiem

Błachowski. ofiara tragedii 
śyiair<krw$kiej. przebywający 
od  pierwszych chwil uwiezienia 
w  tak zwanym Arsenale przy 
tri. Długiej został przed kilku 
dniami przewieziony do Moko 
towa. i

Jak $ie dowiadujemy ta^żmfi, 
na mieiscą nastąpiła wskutek 
prośby Blachowskiego. który 
przebywając dotychczas w celi 
wspólnej nie miał odpowiednich 
warunków do kontynuowania 
rozpoczętej pracy nad pamiętni 
kami z Sybiru.

W  pojedynce mokotowski ęj. 
która gdyby nie kraty w oknach 
sprawia wrażen:e pokoiku ka­
walerskiego. bedzie znacznie 
wygodniej.

Jak wiadomo Kasami tSetczyka na­
zywano sa wiejskie kasy oszczędnoś­
ciowo -  pożyczkowe. W ten sposób 
■stworzono trwały żywy pomnik dla 
ś: p .  Franciszka Stefczyka, który w ro 
kil* t.S89 przeniósł na teren Małopolski 
typ kas; niemieckiej Raiffeisena, od­
powiednio ją przystosowując do pol­
skich warunków.

Na terenie centralnych i wschod­
nich województw największe skupie­
nie Kas Stetczyka. jest w Związku Re 
wizyjnym Spółdzielni Rolniczych, kto 
ry zrzeszał na 1 stycznia roku bieżą­
cego.

W woj. woiyńskiem 224 Kas Stef­
czyka, lubelskiem —  200, białostoi - 
kieni —  172, wars/awskiem —  150, 
kieleckiem —  132, nowogrodzkiem — 
113, łodzkiem —  111, wileńskiem — 
97 poleskiem —  92. Ogółem — 1291 
Kas Stefczyk-

Powyższe Kasy zrzeszały 364 tys. 
rolników, co w przecięciu na 1 Kase 
daje 283 członków.

KAPITAŁ OEROTOWY 
Na kapitał obrotowy Kas składają 

się 1) udziały (przeważnie 25 zł.) wpła 
cane przy przystąpieniu na członka 
Kasy. Udziały te wynosiły na 1-go sty 
cznia r b. 13 milionów złotych, 2) re 
zerWy nagromadzone w latach poprze 
dnich —  7 miljonów złotych, 3) wkła­
dy oszczędnościowe zebrane na mie| 
scu — 14 miljonów zł. —  razem fun­
duszów miejscowych mają Kasy 34 
miljonów.

W dniu 1 styczni.. r. b. Kasy miały 
długu w Centr. Kasie 26 miljonów z.lo 
tych. Ogółem więc Kasy obracają

F a t a l n e  n a z w ! s k o
D a j  p a n  p i w a !

człowieka dzący sasiedzi pp. Zygmunt 
Cfborski i Wacław Czyżyk.

—  W aeuś! — tracił kolegę 
uradowany p. /  /gm unt na wi­
dok p. Autonin a. —  Mówiłeś, 
że o  tej porze nie dostaniemy. 
A automat, to Dies?!

— Jaki automat?
—  A ten, co tu idzie! Nasz 

sąsiad.
I d. Zygmunt złapał p. Izydo 

ra wpół. wv.iął 50 groszy i na 
gwałt chciał je p. Izydorowi 
wepchnąć w nos

—  Lej pan piwo!
■ —  Nie mam żadnego piwa.

—  Lej, mówię, bo w mordę. 
P. Izydor widząc, że to nie

Przelewki zaczął pertraktować.
—  Dobrze, mogę nalać. Ale 

w co?
—  W  kapelusz.
P. Izydor cl:ci-f już zadość

uczynić żądaniu pijaków, ale 
widząc, że zbliża sie jakaś nie­
wiasta. stanowczo odmówił.

Spragnieni piwa sasiedzi roz 
gniewali się i pobin dotkliwie p. 
Automata.

(S. F.) Każdego 
to ś  gnęb.. Jędrnego straty mate­
rialne, drugiego duży nos, trze 
ciego krzywe nogi. czwartego 
Piegi, a p, Izydora gnębiło na- 
rwisko.

P. Izydor bow.em nazywa 
rię Automat. Izydor Automat.

Nazw;sko p. Izydora było 
przedmiotem docinków i żarci 
kow ze stiony sąsiadów, którzy 
zatruwali mu woróst życie

W ystarczyło, żeby p. Izydor 
w s z e d ł  na poawórko, gdy ze 
wszystkich stroń rozlegały się 
okrzyki.

—  Patrz! Automat idzie! 
W sadź mu 20 groszy, to cze-1 
koladke wypuści.

—  Panie AutumaP Czy pan 
fttnkc jonu jesz? Gdzie pana trza 
nacisnąć?

P . Izydor zżym ał się. ale uda 
wał, że nic nie słyszy, i że nic 
go  nie obchodzi.

Ale wkońcu marca zaszedł 
fakt który wzburzył p. Izydora 
do głębi

Oto kiedv późnym wieczc- 
,rem p A. wracał do domu za­
stąpili mu drogę dwaj twrzeebo-

tunduszem 60 mil. złofych, co w  na­
szych warunkach jest kwotą bardzo 
poważną;

Pizeciętny kapitał obrotowy jednej 
Kasy wyposi około 50 tys zł. 

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
Jednyr.i z ważniejszych zadań Kas 

jest uruchomienie drobnych i więk­
szych sum pieniędzy, leżących na wsi 
bezczynnie. Należy zaznaczyć, że de­
waluacja rubla, a potem marki pol­
skiej i złotego zniechęciły wieś do osz­
czędności więcej jak m iasto..

Procent, płacony w  Kasach Stefczy­
ka, waha się od 6 — 8 proc.

POŻYCZKI 
W dniu I stycznia r. b. pożyczki w 

Kasach Stefczyka wynosiły 56 miljo­
nów złotych, przeciętnie w  jednej Ka­
sie 44 tys. zł. Są one udzielane na 10 
proc. —  na termin do 5 lat —  płatne 
ratami.

Obowiązkiem wszystkich czynników 
społecznych, samorządowych i pań­
stwowych jest jak najszersze poparcie 
działalności Kas Stefi ’ yka, gdyż „na­
rody, które n:e potrafią oszczędzać mu 
szą zginąć". Kasa to najdalej wysunię 
ta na wieś placówka zorganizawanego 
obrotu pieniężnego — doskonała mac 
ka dla zhiórk-- oszczędności — więc o 
jej był i rozwój musimy dbać wszy­
scy.

R A O J O
10.05 Transmisja Nabożeństwa z 

Poznania. 12.15 . Transmisja muzyki lek 
k ej z Ciechocinka. 13.00 Muzyka z 
plyk 14.00 „Dokąd zmierza spółdziel­
czość w Polsce". 14.20 Transmisja ze 
Lwowa Międzynarodowego Wyścigu 
Okrężnego „Grand Prix Samochodo­
wego" (start). .4 45 „Zielone użytki'. 
15.05 Muzyka ludowa. 16.00 Program 
dla młodzieży: a) radjotygoon. „C o się 
dzieje na świecie" w opr ic. Br. Wina- 
wera; b) „Książki —  książki" (audyc 
ja zorganizowana przez Komite Porno 
cy Towarzystwa Bibljotek Publicz­
nych). 16.30 „Kącik językow y". 16.45 
Pogadanka p. t. „Jak zużytkować ur 
lop robotniczy". 1’ 00 Transmisja ze 
Stadjonu Hippicznego w Łazienkach 
Międzynarodowych Zawodów Kon­
nych (rozgrywka o puhar narodów). 
17 J10 Koncert pód dyr. Zd. Górzyń­
skiego, I. Downar-Zapolska (sopr). 
18.10 rransmis'a ze Lwowa Między­
narodowego Wyścigu Okrę* leg o  
„Grand Prix Samochodowego" (fi- 
nish). 19.00 Słuchowisko z Kiakowa 
p. t. „M ów  mi wuju", fragm. z „Poto­
pu" Sienkiewicza. 19.40 „Skrzynka 
Pocztowa Techniczna 20.00 Trans­
misja z Parku Łazienkowskiego (P o- 
marańczarnla) —  „W  tczór kultury 
ludowej" (muzyka, pieśni ludowe, re­
cytacje i obrzędy ludow e); zagajenie 
wygłosi Prezes Zw. Młodz. ludow ej 
dr &J. Polakiewicz. 22.00 Muzyka ta­
neczna z Ciechocinka. 22.25 Wiadomo 
ści sportowe. 22.45 Muzyka taneczna 
z Ciechocinka.

TRANSMISJA Z PARKU 
ŁAZIENKOWSKIEGO

Dziś O godz 20.00 z okazji Zjazdu 
Związku Młodzieży Ludowej W oje­
wództwa Warszawskiego „Polskie Ka 
d jo ' transmituje z Pomarańczami w 
Parku Łazienkowskim „W ieczór Kultu 
ry Ludowej". Będzie to audycja w ra­
mach której usłyszą radiosłuchacze 
muzykę, pieśni ludowe, recytacje cha-Za-ołacn zato z m ocy wvrn 

ku Sadu Grodzkego oo  50 zŁ rakteryśtyczne i ciekawe obrazki o6 
2 rŻywny. 5 rzędów iddowych.

Sa ludzie, którzy nigdy nie 
mogą zdążyć na czas.

Na dworzec przylatują zaw­
sze pięć minut po odejściu po­
ciągu. Do urzędu wpadają w 
chwili, kiedy urzędnik zamyka 
już okienku.

Zawsze sie śpieszą, nędza, 
zdyszani i spoceni i nigdy nie 
moga zdążyć, 

i Człowiekiem, którego źyu e  
było jednym łańcuchem spóź­
nień, był Teofil Cykawka.

Przyszedł na świat, gdy oj 
ciec jego miał 70 lat.

—  Trochę za późno —  krę­
cili głową znajomi, szukając w 
nim podobieństwa do któregoś 
z sasiadów.

Niańka miała z nim wiele kło 
potów. Gdy go  rozbolał żołą­
dek. zawsze zawiadamiał o mi 
nutę za późno.

Do szkoły spóźniał się regu­
larnie, za co  go  wkrótce wyrzu 
ciii. W yrzucali go również za 
spóźnienia ze wszystkich po­
sad.

Nie mając środków do życia, 
otw orzył wytrychem pewien 
sklep jubilerski. W yszed ł je 
dnak z niego o minutę za póź­
no. akurat w chwili, gdy nad­
szedł patrol policyjny.

Za to spóźnienie odsiedział 
dwa lata w wiezieniu.

Po wyjściu z więzienia posta 
nowił zabrać się oo uczciwej 
pracy. Ponieważ widział, że 
w szyscy grają w „Y o -y o ‘ ‘ , 
wziął się do wyrabiania tych 
modnych zabawek.

Pracował dniami i nocami. 
Gdy wreszcie wyszedł na mia­
sto. żeby towar spieniężyć, we 
wszystkich sklepach wyśmieli 
go.

—  Za późno! „Y o -y o “  już 
wyszło z m ody! Nikt już nie 
gra w „Y o -y o ‘ ‘ .

Zakochał się w pewnej pan­
nie i postanow i sie ożenić.

—  Musze —  powiedział so­
bie —  zbadać najpierw jej cha­
rakter i usposobienie.

Po dłuższem badaniu stwier­
dził. że panna jest kłótliwa i 
zła.

—  Musze i  tob* zerwać 
ośw iadczył jej szczerze, t . Nie 
jesteśmy dobrani

— Za późno! —- usłyszał od­
powiedź. —  Jesitm  w szóstym 
miesiącu.

Ożenił sie. Spóźniał sie jesz­
cze 20 lat i pewnego razu, śpie 
szac sie jak zwykle, wpadł pod 
samochód.

—  Za późno! —  oświadczył 
wezwany lekarz. —  Gdyby 
mnie wezwano o  5 minut wcze-

' : moźebym go uratował
W  dniu pogrzebu zakład po- 

Tzebowy za późno dostarczył 
frunin?. karawan zajechał za 
różno i wreszcie gdy  kondukt 
pogrzebowy •zntdarT sie pized 
mentarzem brama, już bida 

aauiotifitiu-

P r a w a  c z y
U pogodzie dnia decyduje... lewa 

lub prawa noga. żale/nie od tego, kto 
rą się witanie. Po stwierdzeniu tego 
iaktu odrazo jest wiadome: chmurno 
czy pogodnie, słonecznie czy też silne 
opady Humoru.

Zaczyna się to zazwyczaj w ten spo 
sol’

Nowy clioc piękny krawat złe s ę .za 
wiązuje, pod siatką haniebnie ułożyły 
sir włosy, przy goleniu zadraśnięta 
broda krwawi i szczypie pod ałunem. 
T o wszystko powoduje opóźnienie s ę 
śniadania, kawa jest wystygła, papie­
rosy nieprzygotowane — rezultat — 
pierwsze silne zachmurzenie, wybuch 
złego, niczem nieuzasadnionego humo 
ru i z nna, kostyczna uwaga żony:

— Wstałeś, widzę, lew'ą nogą...
No i horyzont rozjaśnia się na chwi­

lę, i to tylko o tyle. abyśmy sobie u- 
przytomnili:

— Lewa, czy prawa?
W tern sęk, a w sęku dziura.
— Czemuż, u licha, nie wstałem pra 

wą nogą?!! Co za przeznaczenie zmu 
siło mnie do spuszczenia lewej nogi ?. 
łóżka pierw, aniżeli prawej? I czy istot 
nie była to lewa? Zdaje się jednak, że 
lewa... ależ tak, na pewno, przecież 
spałem na prawym boku, bo cierpię na 
serce i obudziwszy się z trochę odręt­
wiałą nogą, wysunąłem lewą... .me­
nie !... to jednakże była prawa... Uch, 
zdecydować się —  lewa, czy prawa!!! 
I ostatecznie Mila ma rację. Na pewno 
wstatem lewą. Una zresztą musi nucc 
zawsze rację!!!

Sprawa wikła się coraz bardziej. Są 
już trzy przyczyny. Lewa i prawa no­
ga, oraz AAila — żona, która ma rację, 
i to osttme jest boaaj najboleśniejsze.

Palej to już tak jak zawsze. Łań­
cuch nieszczęść.
. Tramwaj ucieka z przed nosa. Kon 
ter.encja z dyrektorem —  akurat tego 
dnia i to drieaięciominutowe opóźnie­
nie. Nic nie znaczący, a w.ele mówią­
cy gest —  spojrzenie na zegarek w 
chwili wejścia do gabinetu, i tak dalej 
i tak dalej...

I kto winien?... Ta nieszczęsna lewa 
noga. Przez chwilę przychodzą zbroa- 
nicze myśli o amputacji i wyzwoleniu 
się z wiążących się z nią przeznaczeń.

Jednakże operacji ni stąd qi zowąd 
dokona! niespodziewanie, a co jeszcze 
ważniejsze i nie do uwierzenia —  że 
na wesoło, głośnik radjowy.

A było to tak
Marynia przyniosła rano buty, jak 

zwykle, trochę za późno, mars na czo 
le. pana nie zwiastował nic dobrego, 
już... już... wisiało coś w powietrzu i... 
rozwiało się.

W pokoju wybiła głośno siódma go 
dżina, zdziwieni wszyscy zwrócili oczy 
ku .głośnikowi (ktoś zapommał wyłą­
czyć na noc aparat), nie zdążyli jesz­
cze zrobić uwagi, gdy w pokoju za­
brzmiała tradycyjna, bliska sercu 
pieśń „Kiedy ranne wstają zorze...

Marynia się przeżegnała. Mila pa­
trzyła przed seb ie  dobrerri oczami, 
zły nastrój uleciał... Za chwilę nada­
no kilka minut gimnastyki ku radości 
żony, a kiedy tony muzyki wypełniły 
pokój, cały dom pojaśniał i powese­
lał. Dzień się zaczynał inaczej Poran­
ne niehumory, wypływające z niewy- 
spania, ze złych snów, z wczorajszych 
niezadowoleń, prysły niepowrotnie. 
Dzień rozpoczęła pieśń, uzdrawiająca 
nerwy muzyką O lewej czy prawej 
nodze zapomniano. Ach, nie było na­
wet potrzeby o niej wspominać. Komu 
nikat na dzień dzisiejszy zapowiada 
pogodę bezchmurną i ustaloną do wie 
czora.

A wszystko to... dzięki porannej au­
dycji radjowej.

A k t  i a z b i ó r k o w a  
w  „ Ś w i ę t o  M o r z a * '

„Święto Morza", które się zapowia 
da, jako wielka manifestacja narodo­
wa, połączone będzie z powszechną 
Z b ió rk ą  na dwa, tak istotne cele, jak 
Fundusz Obrony Morskiej i Fundusz 
Akcji Kolonialnej. Znaczenie obu tych 
celów nie wymaga komentarzy.

W zapewnieniu należytej obmujMną 
szego stanu posiadama, jak róu njez 
w  znalezieniu dróg dla naszej ekspnn 
sji musi wziąć czynny udział cały Na­
ród pod hasłem :„Moree i kolon jo to 
potęga Polski!"
, Zapowiedziana akcja przew.duje na 

śtępuiące formy zoiórki: pływające
modele łódek, nalepk. na okna, chórąg 
wie i proporczyki oraz specjalne zna 
czki.

Każdy gros/, złożony na Fu"disz 
Obrony Morskiej i Fundusz akcji Ko- 
łonjalnej —  to zrozumienie rzeczyw. 
stości i potrzeb chwili.

Każdy grosz, dany na utrwalenie na 
szej sity morskiej, każda ofiara prze­
znaczone na powiększenie terenów c 
migracyjnych, to czyn obywatelski, 
którego wyrazem ma być „św ięto Mo 
rza".

—  Sa ludzie, którzy nigdy 
nie mogą zdażyc na czas —  
mruknął gniewnie dozorca 
cmentarny.

Napok Sadek
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Ostatnia wiadomością z gma 
chu muzeum geologicznego, w 
którrm zbiera sie największa, 
od czasu podpisania Traktatu 
W ersalskiego, konferencja świa 
towa z udziałem 66 narodów 
globu, by radzić nad uzdrowie­
niem chorego świata, jest raczej 
nowina: pomysłowa Liga Na­
rodów. która konferencje orga­
nizuje postarała się, by delegaci 
na dobry początek mogli zwil­
żyć sobie gardła wyborowem. 
napoiami swoich rodzinnych 
kraiów. Co zrobiono? Poprostu 
zainstalowano w wielkim bufe­
cie. obok sali konferencyjnej, 
wódeczność specjalna 66 naro­
dów. po gruntownej konferencji 
wstepnej z tutejszemi placówka 
mi dypiomatycznemi państw, 
biorących udział w  konferencji. 
A zatem, co za w ybór na zw il­
żenie gardła! Opowiadają sobie 
dowcip w Londynie, że najwie 
cej zagladać będzie do kielisz­
ka delegat Sowietów, p Litwi­
now. znany dobrze na terenie 
londyńskim z oz asów  jeszcze 
przedwojennych.

DELEGACI
W śród delegatów, którzy już 

rozbili namioty w  Londynie naj 
wiecei zainteresowania budzą | 
przedstawiciele gorących repu 
hlfk południowej Ameryki, zna 
ni z krewkiego temperamentu 
i... niepłacenia składek na rzecz 
Ligi Narodów, która konferen 
cie obecna pod przewodnict­
wem angielskiego szefa gabine 
tu MacDonalda —  organizuję. 
Złośliwi mówią, że najgłośniej 
si na konferencji będą właśnie 
ci delegaci trzeciorzędnych 
państw. W łaściwa trójka. Angii 
cv. Amerykanie i Francuzi, któ 
rzy sterować beda losami kon­
ferencji. zapowiadającej się co 
najmniej na 3 miesiące, zacho­

wują duża rezerwę, a nawet ta 
jem niczość w swem postępowa 
niu 1 planach. W szystko ..wy­
buchnie" we właściwym czasie 
w okresie trwania konferencji.

Taka ńp. bombą, będzie pla­
nowane bankructwo Niemiec: 
krach marki niemieckiej. Na tą 
ewentualność wielcy bankierzy 
w Anglji i Ameryc.e są już przy 
gotowani i delegaci niemieccy 
łudzą sie jeśli sądzą, że zdoła­
ją wydusić jaką nowa pożyczkę 
w Anglji, na co mają ochotę. 
W  skład delegacji niemieckiej, 
obok dra Schachta (projektują­
cego krach marki), wchodzą 
Hugenberg i burmistrz miasta 
Hamburga, w roli przedstawi­
ciela samego Hitlera, który na 
konferencję, wadług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, nie przy- 
ledizie. bo spotkałby się tu z-b. 
nietniłem dla siebie przyjacie­
lem.

W e francuskiej delegacji znai 
duje sie premier Daladicr. w 
w amerykańskiej nowy mini­
ster dla spraw zagranicznych 
Hull. możliwe jednak, że w  trak 
cie konferencji przyjedzie sarn 
prezydent St. Zjedn. Rooseve!t.

Nasza polska delegacja za­
mieszka w hotelu, w którym 
rozbili sie kwatera delegaci 
Grecji i Kanady.

Delegaci państw kolorowych 
Japończycy. Chińczycy. Hindu­
si. murzyni stanowia barwna 
ozdobę tej największej w hi­
storii świata konfcrencii eko­
nomicznej. która ma radzić nnd 
sposobami ulżenia losu cierpią­
cej ludzkości.

C7EG0 MAJĄ DOKONAĆ?
W szyscy  ekonomiści i m o/o 

wie stanu zgadza>a sio co óo m 
go. żc żyjem y wśród obfitość5 
wszystkiego, co potrzebne iest 
człowiekowi do utrzymania na­

leżytej sropy życiowej i że tyl­
ko zła organizacja produkcji i 
spożycia stoi na przeszkodzie 
Doprawieniu doli tych w szyst­
kich państw i milionowych 
rzesz ludzi, które dziś uginają 
sie pod cieżarem kryzysu i —  
co tragiczniejsze —  giną z gło­
du. Trzeba to jasno powiedzieć, 
że ludzkość wstąpiła istotnie na 
nowa drogę dobrobytu pow­
szechnego. że dzięki rewolucji 
w technice, produkcji dóbr ma­
terialnych jesteśmy w stanie i 
musimy w yżyw ić i odziać całą 
ludzkość. Dzieło to trzeba prze 
prowadzić praktycznie w ży ­

ciu. Zadanie to ma spełnić obec 
na-londyńska konferencja. Jeś­
li zdoła, choć w pewnej mierze 
usunąć olbrzymie trudności, 
jakie stoją na drodze międzyna 
rodowego handlu (trudności wa 
lutowe, barjery celne, i groźby 
nowych zawieruch wojennych) 
to świat wkroczy na drogę no­
wego postępu materialnego, pod 
którego fundamenty sa już po­
łożone.

UROCZYSTOŚCI, ZABAWY, 
PRZYJĘCIA

Tymczasem świat oczekuje 
przebiegu narad w muzeum ge 
ologicznem. gmachu w którem 
obradować bedzie konferencja 
uzdrowienia świata. Londvn 
przygotowuje szereg uroczysto 
ści dla delegatów, biorących u- 
d/.iaf w tci konfcrenci' A iest 
ich wraz z masą 200 osób. 
Król angielski Jerzy wydaje na 
zamku Windros wielkie nrzy- 
iccic t. zw. ..garden nartv“ na 
'•‘■ora zaproszono 2 tysiące goś 
ci."

Córka premiera n. Is^bcll;1 
M k P mmIJ wraz z żonami w y ­
bitnych polityków i ekonomi­
stów. -urządza szereg nrzvjeć 
domowych dia delegatów świa

iow ej konferencji. Rząd angiel­
ski podejmować będzie uroczy­
ście gości wieczerza w London- 
derry House, a potem odbędzie 
sie jeszcze jedno wspaniałe 
przyjęcie u prezydenta Londy­
nu t. z w. lorda majora.

Anglicy pragną pokazać de­
legatom Anglję z najlepszej stro 
ny, a tą są przyjęcia domowe, 
z których Anglja słynie.

DZIENNIKARZE JUŻ NA 
STANOWISKACH

W  gmachu konferencji, u- 
rzędują już dziennikarze z ca­
łego świata. Wielkie kompanje 
telegraficzne zainstalowały tu 
aparaty, umożliwiające rozmo­
w y telefoniczne nietylko z ca 
łą Europą, ale i przez Oceany 
Atlantycki i Indyjski. Tylko, że 
rozmowy te nie są na nasze kie 
szenie i kosztują szalenie dro­
go. To też najwięcej przy tych 
transoceanicznych rozmowach 
zaprzągnieŁi są dziennikarze a- 
merykańscy i wszędobylscy Ja 
pończycy. którzy obecnie to­
czą zażartą walką konkurencyj 
na z całym światem, walcząc o 
podbój rynków światowych.

Obok angielskiego, jeżykiem 
urzędowym konferencji, jest 
,iezvk francuski.

W szystkie rozm owy będą 
transmitowane przez radio no 
całMu święcie. W  obliczu wiel 
kich wydarzeń, które decydo­
wać ma.ia o bycie cierpiącej pod 
obuchem kryzysu ludzkości, 
zwłaszcza w środkowo-wschod 
nici Europie, pragną tu w szy­
scy gorąco, by konferencja wy 
dała pomyślne rezultaty, by z 
powodu słów. które tu spłyną 
zrodził sie ow oc dobry. ,bv po­
łożono kres kryzysowi gospo­
darczemu świata.

Vidi.

U s t b. premiera 
profesora K . Bartla

Od b. prcmjere, prof. dr. Kazimierza 
1u Otrzymujemy list treści następu

Szanownej Redakcji 
„Ostatnich Wiadomości". 

'Zeznania moje, złożone dnia 20 
kWięuiia b. r. w procesie in. Ruszczew 
ekiego w warszawskim Sądzie Kar­
nym,' ‘wywołały list Rady Związku 
Stowarzyszeń Architektów Polskich 
ś?‘ W irszawie, ogłoszony w kilku pis- 

.mach., Ponieważ metoda ustalania, względ 
ple sprawdzania faktów na drodze po- 
lełniid prasowej, nie może być uznaną 
' lA  Właściwą, przeto zwróciłem si? do 
Sonatą Politechniki Lwowskiej z p ro . 
bą O Wyłonienie Komisji, któraby i ' " \ -  
daia podstawy dokumentarne moi li 
żeznań sądowych.

Komisja Senatu w składzie:
Magnificencji Rektora Prof. Inż. K. 

Zipsera (przewodniczącego); b. fur i- 
stra Robót Publicznych, b. Kckto. a. 
Prezesa Akademji Nauk Techr. cz rr .i 
W Warszawie Prof. Dr. Inż. M. 
kiewicza; b. Rektora Prof. Inz. J. t a- 
biańskiego; Dziekana Wydz.atu ln..y- 
rtlerji lądowej i wodnej Prot. Di A. 
Wtfreszczyńskiego; Dziekana W ydzie­
lił Architektonicznego Prof. Inż. Arcli. 
J Bagienskiego i Prof. Inż. Arch. 
Wiad Derdackiego podjęła — po z a 
daniu sprawy — następującą uchwu- *u. .
* •  *

i „Komisja wyłoniona przez Senat Po 
iitechniki Lwowskiej do rozpatrzenia 
zarzutów, postawionych profesorowi 
Dr. Kazimierzowi Bartlowi, w liście 
otwartym Związku Stowarzyszeń Ar­
chitektów Polskich, z datą Warszawa 
dnia 3 maja 1933 (umieszczonym w 
czasopiśmie „Architektura i Budow­
nictwo" Nr. 4 z r. 1933), po zbadaniu 
przedstawionych przez profesora Dr. 
Bartla dokumentów i pism, odnoszą­
cych się do tej sprawy stwierdza, że 
profesor Dr. Bartel, słuchany, jako 
świadek w procesie Ruszczewskiego 
przed Sądem w Warszawie, w dniu 
20 kwietnia 1933, był w pełni upraw­
niony, na podstawie posiadanych d o ­
kumentów, do wypowiedzenia swych 
twierdzeń."
W e Lwowie, dnia 1 czerwca 1033 r
(— ) Zipser (— ) M. Matakiewicz, 
(— ) J. Fabiariski, (— ) A. Weresz.czyń- 
ski, (— ) Bagieński, (— ) Derdacki.

Proszę Pana Redaktora o ogłosze­
nie niniejszego listu na łaniach Swego 
cennego pisma.

Z wysokim szacunkiem
K. Bartel"

IKS.

W  cztery  oczy
Intymne rozmowy z CzytelniKami

..Ukrainka" 
nieszczęsna sierotka, nadsyła 

nam swoją żałosna skarg?: 
„Przeszło półtora roku znam 

pewnego człowieka którego ko 
cham nad życie. Doniedawna 
byłam szczęśliwa, bo kocha­
łam i prawdopodobnie również 
lulam  kochana, pomimo za­
przeczeń z jego strony. Oświad 
czy ł bowiem, że mnie nietylko 
me kochał, ale nawet nie lubił. 
Lecz ja w to nie wierze i nigdy 
temu nie dam wiary.

Panie Redaktorze, czy  m oż­
na żyć  z kobietą, nie mowie już 
kochaną, ale nawet nielubianą 
przeszło rok, w bliższych sto­
sunkach? C zy  naprawdę męż­
czyzna może nosiadać kobietę 
tyle czasu i nie żyw ić dla niej 
najmniejszego uczucia9 Bardzo 
bym prosiła Pana Redaktora o 
dokładna odpowiedź na te py­
tania. Bo być może. że ja nie 
znam meskiego usposobienia. 
.Mówię. to. sądząc do  sobie, bo 
ia. naprzvkfad, gdybym  go nie 
kochała, nigdybym do niego 
nie należała. Uczyniłam to tyl­
ko dlatego, żc żądał. abvm mu 
udowodniła moią miłość ku nic 
mu. Na dowód mej miłości od­
dałam mu wszystko co tylko 
kobieta może dać ukochanemu 
nad życic mężczyźnie. Mówię 
śmiało, że wcale nie żałuje te­
go. co sie stało. Pomimo, że te 
raz rozeszliśmy sie, kocham

go nadal, może nawet jeszcze 
wiecej. niż przedtem.

W  ostatniej chwili, gdyśmy 
sie żegnali na zawsze powie­
dział mi właśnie te straszne 
słowa, żc mnie nigdy nie ko­
chał. myśląc, żc go zato zniena 
widzc. Bo trzeba Panu Redak­
torowi wiedzieć, że on wkrót­
ce żeni sie z bogatą panną. To 
właśnie był powód naszego zer 
wania.

Moi znajomi buntują mnie, a 
bym,mu w tern przeszkodziła, 
twierdząc, że mam prawo do 
tegó. Namawiają, abym mu 
szkodziła na każdym kroku, 
ale ia nie chcę, nie chcę tego! 
Pragnę jego szczęścia choćby 
z inną. bo go kocham całem ser 
cem. Nie kocham jedynie swej 
miłości ku niemu, lecz jego sa­
mego. nie chce mu wiec szko­
dzić. Zresztą, czyć mam prawo 
burzyć jego przyszłość? Prze­
cież ia mu' pieniędzy nie przy­
niosę. Oprócz mej miłości, nic 
mu dać nie bedc w stanie. Boje 
sic tylko o niego, czy abv na­
prawdę bedzie szczęśliwy, bo. 
iak mnie zapewniał, wcale swej 
narzeczonej nic kocha, żeni sio 
z nią zaś tvlko dla iej pienię­
dzy. Czy w tych warunkach 
bedzie mógł być śzclęśliw y? 
A takbym tego gorąco pragnę­
ła.

Błagam więc Pana Redaktora

o radę. W Pańskich rękach spo 
czywa cala moja przyszłość, 
bo jestem sama jedna na świę­
cie. Czy Pan Redaktor zrozu­
mie. jaki ból przeżywam?

Nie wymagam, by on sie ze 
inna ożenił. Pragnęłam tylko 
jago miłości, bo od mulego 
dziecka nic zaznałam ciepłego 
słowa. Miałam osiem lat. gdy 
straciłam rodziców r o d  owej 
chwili już pracuje sama na sie­
bie u obcych ludzi. Pragnę ko­
chać i być kochaną. To było mo 
je jedyne marzenie. A teraz już 
nawet mi o tern marzyć-nie 
wolno, bo czyż znajdzie sie 
jeszcze na świecie taki człowiek, 
coby pokochał taka jawno-grze 
sznicę, jaką ja jestem? C zy  to 
naprawdę taki straszny grzech, 
to. co  zrobiłam? Przecież ja go 
kochałam i oprócz niego nie na 
leżałam do żadnego innego m?ż 
czvzny. bo żadnego nie kocha­
łam.

Stosując sic do niejednokrot­
nych rad Pańskich, usiłuje nic 
poddawać sie rozpaczy, bywam 
w towarzystwach, jestem pozor 
nic wesoła, aby nikt nic mógi 
sie dowiedzieć, co w głębi ser­
ca przeżywam. Ze względu na 
te moja wesołość jestem bardzo 
łubiana, ale ma to również swo­
ja z h  stronę, bo jakoby mój Ja 
nek komuś powiedział, że wi­
docznie nigdy go nie-kochałam,

skoro w tak krótk:m czasie po­
trafiłam sie pocieszyć i o nim zu 
pełnie zapomnieć. Ale to nie­
prawda. Ja tylko chce mój ból 
utopić w zabawie. Zresztą, sku 
tek test niewielki, bo gdy wra­
cam do domu. wtedy dopiero 
czuje, że ci w szyscy znajomi 
razem nie zastąpią mi jego jed­
nego.

Błagam Pana, Redaktorze, o 
wydrukowanie mego listu, bo 
Janek jest gorącym  zwolenni­
kiem działu „W  cztery oczy ‘ ‘ . 
przeczyta wiec ten jęk zbolałej 
duszy mojej i może wreszcie 
przekona się. iak go kocham. 
Czekam na to, jak na zbawie­
nie..."

Zagadnienie, czy  można żyć 
z kobietą przeszło rok, nie kocha
jąc, a nawet nie lubiąc jej, jest 
wielce interesujące i postaramy 
sie zbadać je wszechstronnie; 
Praktycznie rzecz biorąc, u r a ­
żam to właściwie raczej za for 
tel ze strony p Janka.- Przy-" 
puszczenie Pani. że powiedział- 
to tylko dlatego, aby Pani go  
znienawidziła i odeszła od nie­
go, wydaje mi się wielce .praw. 
dopodobne. Natomiast, ujmując 
rzecz zasadniczo, widziałbym 
kilka możliwości.

Można żyć  z kobieta ukocha­
na i nawet nielubianą ze wzglę 
du na korzyści materialne. Ten 
wypadek u Pani nie wchodzi w 
rachubę. Może bvć drugi powód' 
— wygoda. Bvwaja mężczyźni, 
którzy korzystając z uczucia, 
iakie zdołali wzbudzić, popro- 
stu. aby mieć zawsze kog^ś 
pod reka. z  kim można bez tru 
du i zachodu dać upust nadmia 
rowi swej energrfl życiowej.

Trzeci powód jest przejściem 
od poprzedniego (wygoda) do 
następnego (sympatia). Bywa, 
Że mężczyzna kobiety nie ko­
cha i nawet nie lubi, ale ta ko­
bieta —  podoba mu sie. Podo­
ba, mu sie w niej: młodość, świe 
żosć. ładna budowa, tempera­
ment. przytulność. pieszczotli- 
Wość. Każda cecha zosobna lub 
najrozmaitsze ich połączenia. 
Przytem wszystkiem może ów 
mężczyzna być daleki od miło­
ści dla niej i nawet może iei nie 
lubić, to znaczy ujemnie oce­
niać jej iime właściwości: swar 
liwóść, gadatliwość, zazdrość, 
ńierózgarniecie. tepote. naiw­
ność, nawet głupotę, bo wszyst­
kie Tte cechy duchowe nioea iść 
w. Parze z tamtemi. raczej zew 
.netrznemi cechami.

Chociaż wiec p. Janek. i- k 
przypuszczam, kłamał, mówuw 
że Pani nigdy nie kochał 
na\vet nie lubił —  w zasa ’ -/ 
.iest to jednak niewykluczone
' C zy  bedzie szczęśliwy że u 

przyszła żona. jeżeli iej m- ; 
cha i żeni się z nią tylko dla o - 
ni£dzy, mogę odrazu o-.l 
dzieć —  z pewnością nie1 A 
kto wie, czy  nie kłamie i w -■ u 
wypadku? Co do Pani zas. je­
stem przekonany, że z pewnos 
cią jeszcze zazna Pani w życiu 
szczęścia z kim innym, bo każ 
dy młodzieniec powinien hvć 
bardzo szczęśliwy, mogąc po­
łączyć sie wezłerrj małżeńskim 
z  niewiasta o  tak nieknym cha­
rakterze. jal, Rani Ogromem, 
wzniosłością i idealna szlrichet 
nościa swego uczucia dla n.. Jan 
ką zaimponowała mi Pani. jak 
mało k to ..
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s n te s z c z E N ir
Jozefostwo Buraecy mieli dwie w odziwe córki: 18-letnią 

i tó-ietiłią Renię. < nimo to zapowiadało się trzecie 
dzieciątko. Starsze już ,ra owat/ jako kasieriu w bazan e ro­
dziców. Hyfy pilnowane przez nich bardzo skrzętnie. Pewnej 
nocv w »ak|e % raa ‘tóafct się na spotkanie miłosne t Januszem 
K^rownizem, z ktÓrvM jtti od pół roku znali ?ię i kochali.

Wkrótce ujawniły 8*f skutki ich grzesznej miłości. Roma 
raw -adon#* es tem Janus za, dodając, że juz czas, spełnić obie- 
tąi.i•* —  poufalienia je]. Chciał sprawę odwlec, ale tak nalegała, 

a k  nts. przybył.. Przybył natoitna; i kto Inny Był to Grześ 
Lebioda, młody zarządzający bazarem Burackiego, który pota­
jemnie kochał nię w  Romie*

t.ieim* *łe oświadczył cię BdraeMemtt o  jej rękę i dostał 
ed niej kosza. Wciąż jeszcze Uczyła n« Janusza. Była o niego 
straszn e niespokojna, przekonana, Ze pad] cfiarą wypadku.

Okazał- się, Ze wyprowadzi się i uiiicną) bez śladu 
ł  wraZcnia Rww* ! .efcarz st więrdzh — ciąZę,

Roijia wróciła do domu, gdzie zupełnie nie zauważono jej 
udręki. Natomiast Grześ doV»Wdział a ę  od dozorcy domku przy 
et Bednarskiej, i *  romans nięday Januszem a Romą trwał pół 
soku

Róma chciał* już wyznać walą prawdę ojcu, gdy ten nagłe 
•ZWiadczył, że wnu. t  Kenią wyjeżdża na trzy miesiące do 
Ameryk!. Powstrzymało się wtęc m razłe z powiedzeniem 
prawdy, wyznała ją lutom att matce Gdy wreszcie Maija do­
wiedziała się 0 Stanie Córki, SC zmartwienia zachorowała i uro­
dziła martwe diłecLo. Natomiast wnet potem Roma urodziła 
sdrowego chłopca, imieniem Henryk T ego właśnie dzieciaka 
wziął Józef za sw ojego syna pó powrocie da domu. Żona i cór­
ka nie miały odwagi wyprowadzić go z błędu.

Pewnego dnia, gdy cwa rędzina wybrała się na Bielany, 
Roma mgt* zauważyła rrw jeżdsającego samochodem Janusza 
Natychmiast powiedziała to GrzeSlOoi, a ten w  tej samej chwili 
»itiknął na -w e r z e  zt  tym samochodem. Po drodzt wszakże 
smylił trop. Wpadł do mieszkania Władysława Junewskięgc, 
właściciela podobnego SAmochódt.. Taituen zapewniał, że nią 
jdfir Januśżem KlaroWiczem. śle Grześ nie ustępował. W obec 
tego Junoacski Zgodził A'4 nśzajutn i$ć do bajani Burackich 
i pokazać się Romie. Przy okazji ujrzał tam Renię, którą w y­
warła na nim wielkie wrażeni r

Oczywiście, Roma stwierdziła, żą junowzKi to nie Klaro, 
wfcż. Co gortsa, d-^teko lymez* mm zachorowało ł umarła 
Rózpocz Rom* zastanawiał JózeU. P  ihi na wieś i spraw­
dź ł •‘■eldunek o urodzeniu Henrysi Ciężko doświadczony Bu- 
racki zabronił córkom praco waż nadal w  sktepJe, nżająe, tt  
są tam "arażone na zbyt wiele niebezpieczeństw

Częsty .n gościem bazaru był ostatnio Junowsk , który jak 
Prt witmy, poważnie zainteresował się Renią. Ponieważ zwra­
cało to jut ogólna uwagę. O m * oświadczył to Ju>towskiemu 
Ted wszakże -wnajmłł, Ze m i zamiary nąjpou ażnlejsze i żc jest 
zderydowariy oświadczyć się bureeJtriemu o rękę Renl.

Renia nie zwracała na jjnow skłegp najmnięiszej uwagi 
Interesowała S!ę r.ut.jmtabt innym młodzieńcem, bardzo przy­
stojnym. Udy wszedł, zamienił z nią nieznacznie narę słówes 
przy kas-e, i  którjćh  wynikało, tt  się kochają. T c  rozkoszne 
Chwile przerwał rózkaż ojca, by Rama nłe pracowała w  skle­
pie.

Udy roozice oraajm h Renl. ze łrteś się Oświadczył o jej 
rękę, hyU aa'pierw uradowana, że to tęn jej ukochany. Po­
tem natomias* rozcZarow la sic Srodze, d og ad u ją c  się, że to 
Juncwski. Nie młała wszakże o d w r  1 przyznać się do tego ro- 
dz.cOm Pota'emnie wsj akie -orespandowała z nim nadal. Po­
stanowiła odrzucić łśwladczvny lunowskłego. Roma pomyślała 
ezy to  ńie Janusz tak uwodzi Renię. Przypomniała noble, jak to 
ja poza**

podczas jednege takłegc porartka, ujrzą* nagłe 
Romę, śpieszącą do bazaru ojca. Roma miała wtedy 18 
lat ' Szła 3 Renła, szesnastoletnią, podówczas panien­
ką. Choć obie były prześliczne, ale Renia wyglądała 
jesąjżt bardzo dziecinnie, natomiast Roma czarowała 
urodą pięknie Zakwitającej kobiecości, przysłaniając 
mnlęf jeszcze dojrzały wdzięk Renf.

W pierwszej chwili myślał, za Mą do bazaru po 
sprawunki, czekał więc, ał znrfdą. Ponieważ to nie 
i  a stępowało, wszedł wfąc do tfcfepd 1 Odrazu ujrzał Je 

przy  kasach.
Kupił jakjf ć.rohlat* 1 zapłać*! w *a*łe Romy. 
Był jut zdecydowany.
Był tak przyzwyczajony Jo Spełniania K ażdej swej 

sachchnkl, że zabrał się do rzeczy i  wielkim zapałem 
i rozmachem.

Tego* wieczór* był p « fJ  bazarem I zauważył 
g d z ie  Roma mieszka.

Nazajutrz krążył po olcołtey, poszukując odpc 
włednlego pomieszczenia wpcbltSi Uruchomił pośred­
ników, dawał ogłoszenia ł wkrótce jut wynajął mały 
dpmek, dawny pawilonik pałacowy przy ul Bednar 
sklej, odświeżył go  I umeblował. T ik , na wszelki wy­
padek.. '

Nmm t mc myślał o tem, czy wmrełwie fyw i f*,w-
m m i*  #  m m  r n m jś f a k & i

prawda, nie spodziewał się aż tak zachwycającej uro 
dy. Był mą wprost oszołomiony...

Szedł „na p e wn i a k a Z n a ł  swoje zalety. Nawet 
niezależnie od bogactwa. Często udawał niezamożne­
go, aby mieć satysfakcję, że nietylko pieniędzmi zdo­
bywał kobiety. Nic dziwnego- obdarzony był urodą, 
oryginalną i niepokojącą, budzącą we wszystkich ser­
cach niewieścich nieprzezwyciężone pożądanie jego 
pieszczot i uścisków... Najbaidziej uwodzicielskie oy- 
ły jego oczy o dziwnej głębi i rzadkiej piękności. Są­
czyły nieodparty urok i trujący czar.. Przy tem miał 
piękne rysy i wspaniałą, rasową postawą. Choć nie­
pomiernie bogaty, ubierał się zawsze skromnie, ale ta­
to tem wytworniej i piękniej wyglądał.

Wiedział dobrze, że Roma ulegnie mu, jak każda 
inna kobieta. Był już przyzwyczajony dó tego, że star­
sza, czy młodsza, doświadczona czy gąska, rozpustna 
szatanica czy niewinny aniołek —  żadna mu się nie 
oprze. Przyjdzie, spojrzy i... zwyc*'ęzy natychmiast.

A Roma? Robiąca wrażenie zupełnie naiwnego 
dziewczątka? Ależ na kiwnięcie palcem pójdzie za 
nim... Za pierwszym pocałunkiem ją zdobędzie bez 
oporu!

Niezbyt się pomylił. Gdv go tylko ujrzała, poczu­
ła po raz pierwszy w życiu tkliwsze uczucie, poddając 
się promieniującemu zeń urokowi. Gdy zaś domyśliła 
się, że przychodzi do skleou codziennie tylko dla niej 
i czuła na swej twarzy spojrzenie jego uwodzicielskich 
oczu —  była już zgubiona.

Mlmowoli odpowiadała na jego spojrzenia i nie­
śmiałe pytaiące UMiiiechy. błogim uśmiechem rozma­
rzonym i promiennym Tak oto zadzierzgnął się pierw- 
sjy  węzeł między nimi Pierwsze ogniwo łańcucha, 
który miał Ich potem skuć, by w końcu ulec tak strasz­
liwemu starganiu

Nie chcąc wzbudzić podejrzeń, Janusz przychodził 
tóraz co drag*' trzeci dzięń, za każdym razem szepcząc 
Romie przy płaceniu kilka czułych słówek Wytłuma­
czył przerwy w orzyehndzeniu, mówiąc:

—- Gdybym słucnał serca mego, przesiadywałbym 
tu całemt dniami,

Zarumieniła się, jak mak...
Tegoż dnia, odbierając resztę, wsunął jej pierwszy 

liścik miłosny.
I szybko uciekł, aby przypadkiem nie oddała mu 

tego listu bez czytania.
Zresztą. liczył na jej ciekawość...
A może już nawet na miłość, zrodzoną w terr. nie­

winne m serduszku dziewczęcem?
Rzeczywiście Roma w pi frwszej chwili chciała za­

wołać Janusza i oddać mu zostawiony bv t, myśląc, że 
go zapomniał przypadkiem. Zanim, zdążyła wszakże 
odezwać się, Janusz już był daleko.

Była to mała kartka, złożona we czworo.
Rzucił ją do kasy, myśląc sobie:
— Oddam mu, gdy tylko przyj Izie.
ł przez cały dzień już o tem więcej nie myślah.
Ale wieczorem, robiąc kasę, znalazła tę kartkę 

znów i nie wiedząc nawet, co to jest, otworzyła i prze­
czytała...

T»raz dopiero spostrzegła się, że to kartka zosta­
wiona przez Janusza umyślnie i dla niej. Zaczynała się 
od słów:

„Dowiedziałem się, że Pani na imię Roma Roma, 
Romciu, Romuśka, Romusieńka. Tylko to chciałem wie­
dzieć i bardzo się cieszę, że wiem pod jakiem imieniem 
marzyć o Pani...“

W  pierwszej chwili był? tern dotknięta. Nawet 
obrażona i pomysł da sobie

—  Niech przyjdzie jeszcze raz! Pokaże mul...
Ałe 7. Janusza t>yl spiyciarz. Umyślnie przez trzy

dni nie przychodził. Aby złagodzić gniew i wzbudzić 
tęsknotę. Roma tłumaczyła sobie naiwnie, że uie przy- 
cnodrl, bo mu wstyd jego postępku. 1 Już mu przeba­
czyła .

Ody na czwarty dzień także nłe przyszedł, Roma 
p»,w»t wtstehnęł?

Coraz częściej i tę^kniej. wzdychała n? piąty 
i szósty dzień, a na siódmy, gdy się znów /jawił, ucie­
szyła się tak serdecznie, jak gdyby jej wrócd z za gro­
bu .. Ro już myślała z trw )gą, że mógłby więcej nie 
ptZychodzić, a na samą myśl o tem, chciało jej się rze­
wnie płakać...

Przyjęła z radością dragi liścik, ootem trzeci 
1 erwarty ..

I gdy wyznaczył iei oierwsze spotkanie, nie miała 
już słły oprzeć słę pokosie. Wiemy, jak się skończyło 
pierwsze, spotkanie ile <ch poTem było i Co się stało po 
pół roku.

Już od jakiegoś czasu miał jej dość. Uzyskał, co 
chciał i pragnął azukać nowych ofiar. Czekał tylko ną 
sposobność Nadarzyła się, gdy mu wyznała, że jest w 
ed n iem y ił rtłfflfcu

Nawet przez chwilę nłe odczuwał żalu ani wyrzu­
tów sumienia. Był to człowiek idealnie przystosov.an\ 
do obecnych waiunków życia. Bez nerwów, bez serca 
Jak zjawił się, tak zrfknął bez śladu, bez słowa p o  V  
nania, bez listu, bezwzględnie łamiąc wszystko, co 
zbudował. Wnet po opuszczeniu mieszkanka* przy ul 
Bednarskiej, już zapomniał o całym romansie.

Myślał już o innej ofierze, zupełnie nie troszcząc 
się o to, co pocznie poprzednia. Wvkreś|tł ją poprostu 
ze swego życia.

Dwa razy tylko prze? ten czas miał chwile lęku. 
Raz, gdy ujrzał z samochodu, fak Roma nagle wskazała 
na niego rozpaczliwym gestóm. Wi&my uż, jak, mu siy 
wtedy udało uniknąć pogoni Grzesia, Drugi raz p - 
cras spotkania z Romą, gdy jecnał konno przez aleje 
Ujazdowską. Tym razem miał rzetelnego stracha R^l 
się zwłaszcza, że mogą zażadaó od '<-■
bistego, ujawnić prawdziwe nazwisko i adres, a wtedy 
mógł łacno mieć wnet całą rodzinkę Romy na karku. 
Ale na jego szczęście, policjant uwierzył mu co do 
zmyślonego nazwiska i adresu na słowo. I znów sie 
wykrecił s'-".nę»» z nrzvtor'-~'  " ’ r*-łer,ia.

Sądził, że już cnyba Roma się pogodziła z losem. 
Pamiętając, że właśnie na Powiślu ją odnalazł, udał się 
tam znowu na ranną przechadzkę w nadziei, że coś 
świeżego upoluje Zdobył się nawet na odwagę zer­
knąć z ciekawości prze* szybę do Bazaru Burackiego, 
aby przekonać się, czy Roma jeszcze tam pracuje.

Ujrzał przy jednej kasie siwowłosą kasjerkę, 
a przy drugiej —  cud, |a<nowłose marzenie, dzlewcząt- 
ko, tak czarująco - uroęźe, ze ł t  osłupiał z zachwytu 
wpatrując się łakomie w promieniejącą wiośnlanym 
uśmieche m twarzyczkę Reni.

W ięc znów zaczął krątyę dookoła bazaru, jak nie­
gdyś. I przystąpił do dzieła z takim amym sprytem, 
jak i poprzednio. Wiemy już, że był na najlepszej dro­
dze, bo zdołał tchnąć W arrdl***k© R<*ni iskrę plęrwszej 
miłości...

Szczerze pragnąc doprowadzić sprawę do podob­
nego końca, zamierzał Już przystąpić co kroków bar­
dziej stanowczych, gay nagie Józef Buracki, jakby 
przeczuwając uiebezpleereiUtwo, zabronił Ren i uczę­
szczania do bazaru, wkrótce nrdeszła listowna wiado­
mość o narzucane™ heni maleństwie.

Po otrzymaniu tego Ustu Janusz —  bodaj po raz 
pierwszy w życiu —  zasmucił aię nóważnie. Coś go 
ukłuło w serce —  również wypadek dlań niezwykły. 
Aż się zastanowił: co to Się z mm dzieje? Jakieś nie­
znane uczucie, bardzo bolesne i tkliwe, sciunęło mu 
serce, tak zawsze lodowate i nieczułe na żadne głęb­
sze wzruszenie.

Kazał do siebie nikogo nie wpuszczać. Podwoje je­
go pięknego pałacyku na kolouji Staszyca zostały zam­
knięte dla wszystkich. Taki sam los spotkał nawet uro­
czą Julę, a raczej Lolę Orliczównę (pseudonim „arty- 
styeznyJ‘ aktore^zkł z zewji kinowych), ostatnio zaj­
mującej „stanowisko „urzędowej** przyjaciółki Janu­
sza.

Coprawda, cały ten smutek trwał zaledwie jeden 
dzień. Janusz przezwyciężył ełi>

—  Czyżby doprawdy się zakochałr— zadawał so­
bie pytanie. —  Toby dopiero był kawał'...

Aż się uśmiał sam te siebie. On I miłość? Odzież 
tam!.

A skoro sprawa tak się wikła, jeżeli wchodzi w 
grę małżeństwo, a nawet przeszkody ze strona rodzi­
ny, lepiej dać spokój temu wszystkiemu. Pocirszy się 
z Lolą.

Lola była jedyną z jego „ofiar", która nie zrażała 
się niezem i pomimo wyminych oznak znudzenia ze 
strony Janusza, udawała, te ich nie dostrrega, i nawet 
manewrowała tak sprytnie, że musiał ją utrzymywać, 
popierać jej dążności „artystyczne** I inne. Ostatecznie 
ju* przyzwyczai* się do nfej i choć o  jakłsjkolwiek 
„wierności" z jego strony nie była mowy, to jndr.ak 
widywał się z nia dość często. I to Już tak niemal od 
roku —  -zeryt trwałości romanse u Janusza. Tymcza­
sem dawniejsza Julcia Sobczyk z Pelcowizny stała się 
Lolą Orliczówną, „artystką** rewji kinowych na Pra­
dze i na Woli, a poza tem właścicielką ślicznego miesz­
kanka. wynajętego jej ł umeblowanego przez Janusza.

Tym razem nie zdołała wszakże skutecznie pocie­
szyć Janusza, by ł u niej, ale wnet wyszedł, jesz-ze har 
dziej rozgoryczony, niż ponrzednio, a nawet z diPym 
niesmakiem.

Znów przez dwa dńi kręcił się z kąta w kat po 
własnym pałacyku, nikogo nie wpuszczając, a n3 łrr.-i i 
dzień, niespokojny, zdenerwowany i szczerze zafr^sn- 
iwany, udał się nr Powiśią, kręcąc się dookoła bazaru 
Burackiego.

Dtftagy ciąg w stąpi.
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Ud jakiegoś czasu na ulicach 
Żyrardowa w dzielnicy domów 
febrycznych, widuje się starych 
robotników fabrycznych, emery­
tów, mających za sobą 30 —  40 
—  45 lat pracy w fabryce, zaję­
tych zamiataniem ulic. Niejeaen 
/  nich, stary, przemęczony ast­
matyk, cierpiący na rozedmę 
plnc i przemęczenie serca, staje 
przy tej robocie i Wjparty na mio 
tle, odpoczywa zadyszany, albo 
kaszle. Ci starzy ludzie, którzy 
przez całe życie musieli ciężko 
pracować w  fabryce, mają płuca 
przeważnie chore i prawie bez 
wyjątku cierpią na rozedmę płuc, 
więc gdy przy zamiataniu su­
chych ulic podnoszą kurz, to ten 
straszliwy kurz żyrardowski po­
budza ich do męczącego kaszlu. 
A trzeba wiedzieć, że takiego ku­
rzu, jak w Żyrardowie, daremnie 
szukaliśmy gdzieindziej. W 
dzielnicy domów fabrycznych 
nie było nigdy porządnych bru­
ków. Z pod kotłów fabrycznych 
wywożono żużle i niemi moszczo 
no nieszczęsne ulice. Podczas pó 
suchy te. żużle rozdeptywane sio 
parni przechodniów, kopytami 
końskiemt i kołami wozów, prze­
mieniają się w  drobniutki -tyłek 
jak mielony grafit,, który przeni­
ka wszędzie, brudzi wnętrza do­
mów, bieliznę twarze i lęct, nie 
mówiąc o'tem,.że przedostaje się 
do dróg oddechowych i dręczy 
chorych, a zdrowym psuje zdro­
wie.

Niedobry więc był pomysł dy­
rekcji, aby starych pomęczonych 
łudzi u schyłku życia zmuszać do 
zamiatania ulic żyrardowskich. 
Można powiedzieć, że pomysł 
ten był poprostu nieludzki. Ta­
cy starzy pracownicy fabryczni 
pobierali dawniej takie emrrytu- 
ry, że mogli spokojnie wysiady­
wać na słońcu i cieszyć się za­
służonym wypoczynkiem. Teraz 
inaczej: wzamian za straszliwie 
skąpą, emeryturę, która nie po­
zwala umrzeć z głodu, ale nie za 
pewnia minimalnych potrzen 
ludzkich, stary sterany człowiek 
musi wzbijać kurz na zamiata­
nych przez siebie ulicaćh I dusić 
się w tym kurzu.

Czy ci biedni emeryci mrzyrnu 
ją od bogatych zakładów żyrar­
dowskich jakie .specjalne wyna­
grodzenie za tę pracę, tak dla 
nich ciężką i nieodpowiednią? 
Zatrzymujemy się obok jednego 
z tych zamiataczy i pytamy go, 
ile otrzvmuje wzamian za tę pra­
cę. Odpowiada, że nie otrzymu­
je nic, że utrzymywaniem w czy­
stości pewnego odcinka ulicy za 
rabia na komorne. Obliczamy w 
duchu pracę tego człowieka przy 
zamiatar iu ulicy i dochodzimy 
do wniosku, iż za taką pracę 
dniówka musiałaby otrzymywać 
conajmniej 50 groszy dziennie. 
Pytamy tedy, jakie ów emeryt 
zaimuje mieszkanie i ku wielkie­
mu zdumieniu dowiadujemy się, 
że mieszka w skromnym alkierzy 
kw. kosztującym cztery złote i 80 
gioszy /miesięcznie! Tak. samo 
jest z- innymi emerytami. Urzęd­
nicy, którzy- po dziesiątkach - lat 
pracy w fabryce otrzymują skro- 
mnci-emery^ rę, ■ muszą ją odra­
biać jako Stróże i dozorcy. Taki 
jest obecnie porządek w Żyrardo 
wie.

Oczywiście, na całym kwiecie 
już zawsze tak było, iż właściciel 
demu musi koło tego domu utrzy 
mywać porządek własnym kosz­
tem, ale w Żyrardowie fabryka 
dcmagała się od Magistratu, aby 
on dbat o czystość ulic w  dziel­
nicy domów fabrycznych. Prezy 
clent Orlik, który cieszy się opi­
nia dobrego gospodarza i dbać 
musi o opiekę nad najbardziej 
upośledzonymi bezrobotnymi i 
ich oziećmi, nie mógł się na to 
zgodzić. W ówczas to dla wymu­

szenia na mieście ustępstw, zażą 
dano płacenia komornego za gma 
chy szkolne, wzniesione na uży­
tek ludności jeszcze przez daw­
nych właścicieli. Żądanie to było 
poprostu cyniczne wobec miasta 
robotniczego, wyniszczonego 
przez racjonalizatorską politykę 
zakładów fabrycznych.

Nie mogąc zmusić Magistratu 
do ustępstw, bogate zakłady fa­
bryczne poradziły sobie w spo­
sób wysoce oryginalny: obowią­
zek zamiatania ulic przerzuciły 
na barki starych emerytów, nie 
mających już ani sił, ani zdro­
wia do takiej pracy. Ale biedni 
ci ludzii nie mają też wyboru i 
dlatego wzamian za komorne, 
wynoszące miesięcznie 4 złote z

groszami, muszą wykonywać pra 
cę, za kiórą dniówce trzebaby 
płacić trzy i cztery razy tyle.

W  czyjej głowie zrodzić się 
mógł taki pomysł, trudno powie­
dzieć, bo jego wynalazca na pew 
no nie zechce się przyznać do nie 
go. Kto pamięta dawne stosunki 
żyrardowskie, ten wie, iż nigdy 
nikomu nie byłoby przyszło do 
głowy, że kiedyś dojdzie tu do 
takiego wyzyskiwania nawet sta 
rych przemęczonych emerytów.

Ale co na to poradzić? Dó te­
go zmuszają nie „pracodawcy", 
ale ta nędza powojenna, która 
niszczy bogaty niegdyś Żyrar­
dów racjonalizacjami i reorgani­
zacjami, daiąccmi miljonowe zys 
ki kapitalistom.

P o d  s ą d  o p in ji  R o d z i n y  C z y t e l n ic z e j  n a s z e g o  P is m a

Ludzie szatany i l u d r e  lecący do...  ognia

T r a g i c z n a  s y t u a c j a  l o k a t o r ó w

W dalszym ciągu perorów nic 
wieścich wobec p. F. Ch. z Kra 
kowa drukujemy dziś głos „Mi­
m o zy " z Miroipwa, której trwo 
żllwe listki tak oto do krakow­
skiego młodziana szaleją:

. Bedac młodym, i uczciwym  
chłopcem, pyta Pan o rade, jak 
żyć. Mojem zdaniem, jest Pan 
ideałem, o którym  musi marzyć 
niejedna uczciwa kobieta, bo 
czyż nie najpiękniejszą zaletą 
porządnego m ężczyzny jest sta 
teczność. wstrzemięźliwość od 
takich w strętnych trucizn, jak 
alkohol i tytoń, oraz od hula­
nek z różnego rodzaju kobietka 
mi? Zaiste, fenomen z Pana, 
wielce trudny do odkrycia w dzi 
siejszych rozpustnych czasach.

Nie umie Pan sie bawić? Hm... 
Godziwa zabawa i rozryw ka nie 
polega jedynie na birbantkach, 
mocno „wódzia"' zakrapianych, 
w .,rozkosznych "  ramionach ko 
bietek o  podejrzanej przeszłoś­
ci. Innych zaś rozryw ek jest ty ­
siąc i  jedna, a z pewnością nic 
zawioda Pana na zgubne drogi. 
Proszę nie zważać na to, co lu­
dzie Panu mówią, bo żadna 
przyjem ność, choćby narazić 
najmilsza ,nie da tyle zadowo­
lenia. co dobre. niczPm nic ską 
lane imię.

M iłość? O Boże, wszak ona 
i tak sama przyjdzie do każde­
go najmniej oczekiwana, a wów  
czas nie zdoła nikt obronić się 
przed jej mocą przemożną. Jej 
nie narzuca żadne ludzkie m o­
ce hulanki, czy  przyjaciele, 
choćby najserdeczniejsi. Trzeba 
wiec czekać, aż zjawi sic ia kró 
lewna. której na imię „M iłość". 
Pan jeszcze taki młody, prawie

dziecko. Radze nie unikać (owa 
rzystwa, ale dążyć tvłko do do­
brego.

Powszechnie wiadomo, że 
przez czesłe  obcowanie z ludź­
mi nabiera sic oglądy tow arzy­
skiej. choćby się było w lej mie 
rze najbardziej zaniedbanym, a 
nie sadze, aby Pan do nieb na- 
Icżau W szystkie złe naloty zaś 
niech Pan odrzuca, jak dotych ­
czas, hen daleko, na cztery  win 
tr\

Kobietki w rodzaju tej. która 
Pana pragnęła zaprowadzić na 
drogi „szczęścia"', nie sa god- 
nem towarzystwem  dla takich 
miłych chłopczyków , jak Pan. 
Stanowczo nic radze Panu wcho 
dzić na drogę, prowadząca do 
rozpusty i nic słuchać podszep­
tów  tych, którzy sami już sa de 
generatomi życiowym i. Zrywa­
jąc z uczciwością, tonąc w roz­
puście, grzęznąć  iv bagnie z e ­
psucia. pragną stracić w nie i 
innych, aby potem z tern więk­
sza ohydą w ydrm ć łatwowier­
ność mało doświadczonych, ktć 
rzy  nieopatrznie biegną, iak 
ćm y do ognia, opalaiac solne 
młode skrzydełka. A tamci, gdy  
ujrzą ich zgubę, indzie - szat any. 
iakzt radosne śpiewać beda hy 
mnv na 'cześć swego nr? v jacie - 
la-demnna zła. Trzeba ich cr> 
w ystrzegać bardziej, .liż 
ognia"...

Jak dotychczas, mamy ol­
brzymia przewagę głosów kobie 
cych. Czyżby bracia po płci 
„podsadnego" nie mieli w tej 
sprawie nic do powiedzenia? 
Wszak do ich doświadczenia i 
radv przyjacielskiej apelował 
również nasz p. F. Ch.

Stowarzyszenie Lokatorów, Kró­
lewska Nr. 49 komunikuje co  nastę­
puje:

Z dniem 1 stycznia 1933 r. wszedł w 
życie now y Kodeks Postęp iwania Cy­
wilnego^ przyczem zgodnie z nim 
właściciel domu, któryby chciał w y­
eksmitować lokatora musi wnieść ko 
sztn sadowe (zgodnie z art. 19 K. P. 
C.) za roczne kom irne.

W obec jednak małych w pływ ów  
ze spraw eksmisyjnych wskutek zbyt 
wy gónw anych  opłat Pan Minister 
Sprawiedliwości wydał okólnik, iż 
opłaty sądowe w sprawach eksmisyl 
nych należy pobierać z miesięcznego 
komornego- badź też z kwartalnego, 
zaleznie od tego, czy lokator płaci ko 
morne miesięcznie, czy  też kwartał 
me.

Art. 418 Kodeksu Postępowania Cy 
wilnego głosi, iż od spraw, gdzie 
wartość przedmiotu sporu nie prze­
wyższa 100 zł. służy tylko apelacja 
z p .w odu nieważności (co  bardzo 
rzadko się zdarza), badż też skarga 
kasacyjna.

intencja prawodawcy była zupeł­
nie zrozumiała chodziło mu o to, abt 
zapobiec pieniactwu w sprawach o 
roszczenia majątkowe (o  należność 
za towar, dłut i t. d.) do 100 zł.

Sąt,,’ Jednak stosują ten artykuł 
również do spraw eksmisyjnych. Bio 
rac p. d uwagę, że komorne z lokali 
i-P'->kojowych i pokoju z kuchnia wa 
ha sie od 10— 30 zł. miesięcznie, zaś 
za mieszkania 2-poku]owe z kuchnią 
od 50 —70 zł. dochodzimy do wniosku, 
iż, gdy właściciel domu z w yżej w y ­
mienionych lokali zaskarży lokatora 
do Sądu i gdy Sąd orzeknie eksmi­
sję, nie przysługuje lokatorowi ape­
lacja I zostaje on wyrzucony na 
bruk.

Ponieważ 75 proc. lokatorów w  ca­
łej Polsce zajmuje 1, luh 2-pckoJowe 
mieszkania, oraz że cała prawłe lud­
ność w Polsce nie Jest w stanie pła­
cić obecnego zbyt wygórowanego 
komornego, grozi jej wyrok eksmisyj 
ny, od którego niema prawa apelo­
wać.

Skarga kasacyjna od tych w yro­
ków eksmisyjnych jest również z 
punktu widzenia praktycznego nie­
możliwa.

1) Skarga kasacyjna nie w ytrzy­
muje wykonani:: wyroku, a więc za ■ 
nim skarga ta zostanie rozpatrzeń;, 
lokator może być wyeksmitowany

?! Lokator obowiązany ie»t ń- 
wniesieniu skargi kasacyjne! złożyć 
30 złotych prócz honorarium dla ad­
wokata.

W kłady oszczędnościowe 
w PKO w m-cu maju 1933 r.

W miesiącu ma.iu wkłady oszczęd 
ilościowe jak i liczba oszczędzających 
w P. K. O. wykazują dalszy poważ­
ny wzrost.

Wkłady oszczędnościowe wzrosły 
o 3.266.624 osiągając na dzień 31.V 
1933 stan 417.546.321 zl. łącznie zaś 
z wkładami pochodzącymi z walory­
zacji dawnych wkładów markowych 
zl. 445.38.3.928.

Jednocześnie ze wzrostem wkła­
dów oszczędnościowych wzrosła w 
tym czasie i liczba oszczędzających 
w P. K. O. W  ciągu m-ca mają P. 
K. O. wydało 21.071 nowych książe­
czek oszczędnościowych, osiągając 
na dzień 31.V.1933 r. ogólną liczbę 
996.141 książeczek łącznie zaś z ksią 
żeczkami pochodzącemi z waloryza­
cji 1.031.305 książeczek.

Dziś świecimy Dzieli Spółdzielczości
Jak z poza ciemnych, ulewnych 

ęhmui wyłania sie złote słońce, by 
rzucić na odkryty skrawek nieba 
cudowny łuk siedmlobarwnei tęczy, 
tak w  szary i ciemny świat pełen, 

-sobkpsjwa-i zawiści, egoizmu i złych 
instynktów, spółdzielczość wywiesi­
ła : Swój sztandar tęczow y, w zyw a­
jąc do braterstwa i wspólnych w y ­
siłków ; hac usunięciem społecznego 
-zła i niedoli ludzkiej.

Bo ruch spółdzielczy to nie Jest 
tylko handel i kramikarstwo, lecz 
Jest to wielki ruch społeczny, oparty 
na naiwznioślejszych porywach du­
szy ludzkie! ku dobru i pięknu.

Ruch spółdzielczy Jest zaprzecze­
niem utartego przysłowia, twierdzą­
cego z cała brutalnością, że „C zło ­
wiek człowiekowi wilkiem Jest".

Kto w sercu swcin ma lo t  rce u ni 
łowanie piękna, dobra, ina miłość 
b liź n iło , rusza ood tęczowym sztan 
darem do walki o prawo ludzkości 
dc szczęścia, o prawa wszystkich 
d o  równości w wykorzystaniu dóbr, 
kfóremi szczodra natura szaijije.

Udajemy sobie sprawę, że przed 
nami droga żmudna Wiemy i to, że 
dążąc do przebudowania obecnego

niesprawiedliwego ustroju opartego 
na wyzysku, musimy przebudować du 
sze nasze i serca nasze, bowiem bez 
zmiany psychiki człowieka, nie mo­
że być zmiany ustroju, a przy złych 
ludzkich instynktach nie może Istnieć 
dobry ustrój. Dlatego wstępując na 
drogę walki o  lepszą przyszłość 
ludzkości musimy w yzbyć się na- 
szych wad i przywar egoizmu 1 
sobkowstwa, a serca swe zapalić go­
rąca miłością bliźniego.

Droga przed nami żmudna i dale­
ka, lecz przejść Ja musimy w tem. 
czy  następnych pok olęnlach, bo­
wiem nie może istnieć lepsza, pięk­
niejsza i szlachetniejsza idea nad 
spółdziałahie dla dobra całe] ludz­
kości.

Droga jest daleka iecz od nas sa 
mych zależy jej skróć: nie. Jeżeli dziś 
potrafimy skupić w spółdzielczych or 
grtnizacjalh łych wszystkich, którzy 
żyją i. pracy swej fizycznej czy unft 
siowej, jeżeli od zaraz zacznijmy 
tw orzyć na miejsce obecnego us*ro- 
ju nowe komórki ustroju przyszłoś­
ci, tem samem przybliżać będziemy 
sobie i przyszłemu pokoleniu to lep­
sze nowe jutro.

Pow yższych opłat nie Jest w stanie 
lokator uiścić, a temsamem iest ska­
zany na zagładę.

W ydział VII O dw oław czy Cywilny 
Sądu Okręgowego na posiedzeniu Sc 
dziów . postanowił nie rozpoznawać 
apel&cy] w sprawach ckstni syjnych 
do 100 zł.

Natomiast W ydział VI Odwoław ­
czy Cywilny Sadu O kręgowego na 
posiedzeniu Sędziów postanowił «  w  
wym. apelacje rozpoznawać.

Widać z tego, że praktyka Sądów 
jest niejednolita, żc w nowym Kodek­
sie Postępowania Cywilnigu sa pew­
ne niedociągnięcia.

W obec grożące] klęski i w obec jro 
źnej fali w yroków  eksm 'syjnych. Sto 
warzyszenie Lokatorów, Królew skn 
Nr. 49, podjęło ostatnio szeroka ak­
cję, aby umożliwić rzeszom lokator­
skim złożenie skargi apelacyjnej.

Jednocześnie nadmieniamy, iz ma­
my nlepłonną nadzieję iż w yżej w y­
mieniona kwestia zostanie przychyl­
nie załatwiona.

Ponadto zwraca sie uwagę lokato 
rom. którzy uzyskali Już wyroki ęks 
misyjne, aby nie tracili nadziei, gdyż 
w  razie ukazania się odpowiedniego 
Okólnika, będą oni mogli apelować, 
pomimo to. Iż apelacji od nich nie 
przyjęto.

Również zwraca sie uwagę lokato­
rom. którzy płacą komorne — mniej 
niż 100 zł. miesięcznie 1 którym gro­
zi sprawa eksmisyjna, aby ódpówied 
nio sie bronili.

Przez samo zapisanie się do spół­
dzielni nie wypełnimy Jeszcze nasze­
go obowiązku, nie spełnimy ndSżfeJ 
misji dzH ow e], bo nie wystarczy 
być członkiem - flgurantem, lecz trze 
ba być czynnym działaczem, biorą­
cym udział w tworzeniu przez spół- 
dzlelność ncwych wartości dacho­
wych i gospodarczych.

Jeżeli spółdzielnie nasze będą te- 
mi organizacjami, przez które zaspa 
kajać będziemy wszystkie sw oje po­
trzeby gospodarcze, to rozw ój ru­
chu spółdzielczego iść będzie naprzód 
siedmiomllowem! krokami. Jeżeli na 
tomiast członkowie lekcew ażyć będ 
swoje organizacje, Jeżeli ilość człon­
ków w spółdzielniach będzie niewiel­
ka, to zamiast rozwijać się, spółdziel 
nie nasze będą zamierały a nawet 
upadały Jak to się zdarza w  wielu 
miejscowościach.

W Dniu Spółdzielczości musimy sn 
bie iasno zdać sprawę że u naszych 
rękach leż.y przyszłość ruchn spół­
dzielczego że od nas samych zaiezy 
kiedy ideały spółdzielcze zapanują^ 
na świecle,

Z. Zawadzki.

że boi się włożyć proitofi' które ją uwie­
rają. Nie cierpiałaby ani Chwili dtażei, 
gdyby znżia ten nowy łatwy-SpWSób, 
co uczynić naieży, aby nogi był/mn.ci­
sze. Ciasne obuwie zatrzymuj®, cyrku­
lację ferwł. Żyły nabrzmiewaj; Nogi sta­
ją się włęfcsne. Przy zaniedbaniu t go 
s anu, mogą powstać niebezpieczne żyla­
ki. By uczynić swe nog' niniejszemi. na­
leży zanurzyć Je w cieplej wodzić, dc 
kłfrej Się dodało tyle Sb brat Rodeit, 
by nadać .Jej blałoś". Spuelilizria znika 
jak za dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej. Ból mtafc Paląc odcisk; znika­
ją. Odmrożenie przestaje świerzbić. 
Zapale i odparzenia sa wyleczone, 
stwardnienia są zmiękczone do tego 
stopnia, t c  można je z łatwości,i odjąć. 
Te . ju s ł c z j  sole przen:kaja do ja - 
mych korzeni ode s k ó w  i podważają 
Je Możr*. w icam i uśunać je bez bólu. 
Kąpiel nożn z Saltrat przywraca nor- 
m tej obieg krwi; wzmacnia osłabione 
k< stk U nog i zdruwia najbardziej 
schorzałe nogi. Można nosić obawie o 
cały numer mniejsze, przebiegać: Ke- 
szo duże przestrzenie i .tań cz*, godzi­
nami z ' największa w ch ód ; Dziś J e ­
szcze tup w aptece składzie opfecMyin 
lub pe rfomerfi paczkę Sa^faW Kęd'ńl'1

SPEc;*LNA UWAGA. — Wszi-scy elerr'-- 
ey na ból sćg, winni przeczytać nową książ- 
n, n-ra Ca tri < o n a  ijącą jal pozbyć sie pa 
zawsze odcisków i wyleczyć zbolałe, zmę - 
ne nogi. Cena zl. 2.

Dzlflu ■ cjz ej organizacji, wysyłamy 
bezpłatnie egzemplarz tej książki wszystkim 
czytelnikom tego pisma, którzy zwrócą się 
do nw> w ciąga 10 dni ud daty ukazania'sic 
ii, lei *. , artykułu. Adres: L. Nasierow-.-i, 

oddział i ł  — Ł Warszawa Kaliska 7. Nie 
'rzeb.i przysjteć pieniędzy
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Co mówią gwiazd] ?
Na dsieó 11 czerwca 1933 roku

Wykorzystać bardto dodatnie wpły­
wy, które pomagają nam we wszyst­
kich poczynaniach.

Jeśli masz się oświadczyć nie zwle­
kaj, a uczyń to dzisiaj.

Miłe niespodzianki, wesełe nastroje

► »  
N
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„Tydzień kobiet"
w Krakowie

Z okazji „Tygodnia K obiet" 
odbędzie się w niedzielę 11 bni. 
o godz. 5 popołudniu w Krako­
wie, w sali Domu Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5), wielkie 
zgromadzenie kobiet. Przema­
wiać będą ' poseł Zygmunt Żu­
ławski, senatorka Dorota Kru­
szyńska i dr. Wanda Szymańska.

Wielki proces o ru n e k ;
Prokuratora w Nowym Sączu 

wystosowała akt oskarżenia 
przeciw 43 obwinionym o ucze­
stnictwo w krwawych rozruchach 
jakie miały miejsce we wsi Ka­
sina Wielka w woj. krakowskiem. 
Rozprawa odbędzie się w dniach 
27 i 28 czerwca i budzi niesły­
chaną sensację. D o rozprawy 
powołano 13 świadków oskar­
żenia.

Trup z rozbitą czaarką
W  Haszczowaniu obok Stry­

ja znaleziono w lesie zwłoki nie­
znanego mężczyzny z rozbitą 
czaszką, przysypane bściem i 
gałęziami. Z położenia zwłok 
wnioskować można, iż zaszedł 
tu wypadek morderstwa rabun­
kowego — jeszcze przed rokiem. 
Dochodzenia w toku.

Nagło zasłabnięcie
W czoraj wezwane pogotow i: 

ratunkowe przewiozło do szpi­
tala z Rynku Głównego Kata­
rzynę Stelmach, lat 39, ząm. w 
Płaszowie, która nagle zasłabła.

K R O N I K A  K R A K O W A
Krwawa kijki w n s l a m j i

w Krakowie
Policja krakowska aresztowała 

W ęcłewicza Franciszka, lat 43, 
zam. w Krakowie przy ul. W ie­
czystej 60, który dni: 10 bm 
o godz. 2.45 na ulicy Zwierzy- 
ckiej przed restauracją Reib- 
scheida w czasie bójki z Fran­
ciszkiem Szarajem uderzył Sza- 
raja nożem w szyję.

Szaraj został przewieziony 
przez karetkę wezwanego pogo­
towia ratunkowego do szpitala 
św. Łazarza.

Wielkie Święto Lotnicze 
w Krakowie

Aeroklub Krakowski obchodzi pię­
ciolecie swego istnienia. Liczne samo­
loty sportowe z całej Polaki, wezmą 
dziś udział w imprazie krakowskiej.

Publiczność będzie tym razem miała 
okazję oglądania zawodów lotniczych 
obfitujących w sensacyjne momenty.

Należeć będzie de niej przedewszyst- 
kem  sławny „pociąg powietrzny,,’ zło­
żony z trzech szybowców, hołowanych 
przez samolot. Bespośrednio po nim 
nastąpi start balonu wolnego „Ktaków". 
Ze wzlotem tym połączona oędzie sen­
sacyjna niespodzianka, mianowicie dwa 
skoki ze spadorhrontm.

Po tych popisaeh nastapi dalszy 
ciąg konkursu lotniczege, ną zjkończe- 
nie imprezy sportowej przewidziana 
jest rozrywka kulturalna w postaci 
wielkiego w.dowiska muzyczno-wokal­
nego pt. ,,Ostatni zajazd na Litwie", 
który odbędzie się o godz. 20 na diie- 
dzińcu arkadowy m Zamkn Wawe -Y ego.

Urzędnik elektrowni 
przed sądem w Krakowie

N a u c z p l skalował ucznia
Do policji łódzkiej wpłynęła 

; skarga na Bajtela nauczyciela w 
jednym z chederów przy ul. Po- 

I przecznej w Łodzi.
! Bajtel skatował do nieprzy-i D , , i • _
. - ■ • j  . / i  P rzed  sądem rpelacyjnym  w
toranosci jedn ego  z uczniów v  s . , ,F ’
m - j l -  n i-_  ..ł ł • -L ł K rakow ie zasiadł w czora j na M ordkę Glazruta za to, ze chło- > , , v  , M.

. . » , ław ie oskarżonych Karo l INie-
p i e c m e  p rzygotow ał zadanej zgod2ki urzędynik elektrowni

* ‘ miejskiej w Tarnowie oskar­
żony o sprzeniewierzenie 6.000 zł.

Niezgodzki wyrokiem sądu 
okręg, w Tarnowie został ska­
zany za powyższe przestępstwo 
na 8 miesięcy więzienia.

W czoraj po przeprowadzonej 
rozprawie celem przesłuchania 
świadków rozprawę odroczono.

Rozprawę prowadził s. a. dr. 
Wołoszczuk, wotow. s. a. dr. Jek 
i dr. Kawa, oskarżał prokurator 
dr. Gołąb.

Krucyfiksem 
chciał uderzyć sędziego

Sąd grodzki w Sosnowcu był 
v. downią niezwykłego zujścia. 
Po ogłoszeniu wyroku, skazują­
cego 4 złodzieji na karę po 1 i 
półtora roku więzienia, jeden 
z nich porwał stojący na stole 
krucyfiks i zamierzył się na sę­
dziego. Obecni policjanci obez­
władnili awanturnika. Krewni i 
znajomi skazanych wszczęli a- 
wanturę, rozbijając krzesła i 
ławki. Policja siłą oDróżniła salę. 
Skazanych skuto i odstawiono 
pod eskortą do więzienia.

Kamienicsnik ojcem 
dwóch bandytów

Policja włocławska ujęła szaj­
kę bandytów grasującą od kilku 
tygodni na terenie powiatu lip- 
nowskiego.

W  skład bandy wchodzili: 
Bolesław Rumiński ze wsi Szem- 
bekowo i bracia Czesław i Je­
rzy Lewandowscy ze wsi Ło- 
chocin. W szyscy oni byli za­
możnymi gospodarzami.

Bandyci urządzili sobie kry­
jówkę w zagrodzie ojca Lewan­
dowskich Jana Lewandowskie­
go, właściciela domu i 24-mor- 
gowego gospodarstwa. j

Część zrabowanych przedmio­
tów znaleziono w domu Lewan-! 
dowskich, resztę na ich polu 
ukryte w życie.

Aresztowanie synów
wybitnych adwokatów
Policja lwowska ukończyła 

dochodzenia w sprawie eksce­
sów na cmentarzu Łyczakow­
skim w czasie odsłonięcia pom­
nika Franki. Dochodzenia wy­
kazały, że inicjatywa obrzucerila 
kamieniami członków „Łuhu“  
oraz przedstawicieli policji wy- 
•zła z łona U. O . N. W  wyniku 
dochodzeń aresztowano 14 osób, 
a wśród niob synów dwóch zna­
nych we Lwowie adwokatów, 
Igora Starosolskiego i Jurka 
Szuchewicza.

Aresztowani-** w Krakowie
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała:
Fendrycha Stefana, lat 21, za 

kradzież 1 pary bucików i 1 
paczki gwoździ na szkodę Cza* 
jowskiego, zam. w Modlniczce 
pew. Kraków.

Barczyka Zygmunta, lat 30, 
zam. przy ul. Sarmackiej L. 30, 
przytrzymanego na kradzieży 
portfelu z kwotą 97 zł. z kie 
szeni spodni na szkodę Jana 
Delki, zam. w Jeziorzanach p. 
Kraków.

Knotz Honoratę, lat 37, ro­
botnicę, zam. przy ul. Skawiń­
skiej 13, za kradzież pudernicz- 
ki w irt. 10 zł.

Siekarczyka Tadeusza, lat 22, 
robotnika, zam. przy ul. Twar­
dowskiego 88, Ligęzę Stanisła­
wa, lat 21, robotnika, zam. w 
Krakowie przy ul. Lwowskiej 
L. 37, pod zarzutem nieumyśl­
nego podpalenia stodoły na 
szkodę Dziewońskiego przy ul. 
Dworskiej L. 4.

Kradzieże w Krakowie
Aureli Abrahamem, zam. przy 

ul. Garncarskiej L. 9, skradziono 
ubranie męskie wart 250 zł. 
z przedpokoju.

Smieszkiewicz Zot,i, zam. przy 
ul. Łobzowskiej L. 31, skradzio­
ne dywan perski wart. 300 zł.

Popkowi Tadeuszowi, zam. 
przy ul. Kujawskiej L. 17, skra­
dziono rower wart. 70 zł.

Trzos Karol, dozorca, zam. 
przy ul. Sienkiewicza L. 2, zgło­
sił na policji, że nieznany spraw­
ca skradł 10 wyłączników elektr. 
i 1 dzwonek wart. 40 zł. na 
szkodę Zakł. Pens. we Lwowie.

Pulce W ojciech, zam. przv 
ul. Czarnieckiego 10 skradzio­
no 3 żarówki wart. 6.60.

Kraków w 600-ną rocznicą ko­
ronacji Kazimierza Wielkiego.

Z okazji obchodu 600-nej rocznicy 
koronacji króla Kazimierza Wielkiego 
odbędzie się dziś szereg uroczystości.

Dzisiejsze uroczystości rozpoczną się 
pochodem na Wawel. Pochód ustawi 
się o godz. 8.30 rano na ul. Straszew­
skiego i Podwale i wyruszy stąd o g. 
9-tej ulicami: Szczepańską, Rynkiem 
G t, Grodzką i pl. Bernardyńskim na 
Wawel, gdzie odbędzie odbędzie się 
„roczyste nabożeństwo w Katedrze. 
Po nabożeństwie składanie wieńców na 
sarkofagn króla Kazimierza Wielkiego.

W dalszym ciągu odbędzie się o g. 
11 -tej przedpoł. na dziedzińcu arkado­
wym Zamku Królewskiego na Wawelu 
uroczystość ku czci Kazimierza Wiel 
kiego. Przemówienie wygłosi rektor 
U. J. prof. dr. St. Kulrzeba. W pro­
gramie występ chóru Echa i orkiestry
20 p. p.

Wójt skazany na więzienie 
w Krakowie

Przed sądem karnym w Kra­
kowie odbyła się wczoraj roz­
prawa przeciw Janowi Ciupała, 
wójtowi gminy Lgota, powiat 
Chrzanów, oskarżonemu o to, 
że przywłaszczył sobie z kasy 
gminnej kwotę 1.434 zł. 12 gr.

Po przeprowadzonej rozprawie 
osk. Jana Ciupałę skazano na 
rok więzienia.
Zamach samobójczy z powoda 

nieotrzymania matury
■'18-letnia Lucyna Krychowska, 

zam. w Warszawie przy ul. Łuc­
kiej 13 nie zdała wczoraj egza­
minów maturalnych. Wieczorem 
Krychowska udała się do domu, 
gdzie weszła na klatkę schodo­
wą i otworzywszy okno na 3 
piętrz , rzuciła się na asfalt 
podwórza. Lekarz pogotowia 
stwierdził uszkodzenie kręgo­
słupa i przewiózł desperatkę w 
stanie b. ciężkim do szpitala 
Dzr Jezus.

Nanczyeiel zastrzelił 
fryzjera

Jak już podaliśmy, przed kil­
koma dniami w tajemniczych 

przecięła*^ sobie sztancą drukar- okolicznościach został postrze-
ską prawą rękę. lony w nocy na ul. jasnej w

Wezwany lekarz pogotowia Częstochowie, 24-letni fryzjer
ratunkowego przewiózł ją do Edward Korzeniowski. Kula
szpitala św Łazarza. przeszyła mu plecy i utkwiła

w brzuchu.
W czoraj Korzeniowaki zmarł

Wztrząsąjący wypadek 
w  drukarni w Krakowie
Janina Dyblówna, nakładaczka 

lat 22, zam. przy ul. Ludwinow- 
skiej 10 w Krakowie, wczoraj 
w czasie pracy w drukarni L. 
Klugera przy ul. Tarnowskiego 4,

Występ oszusta krakowskiego 
w roli zegarmistrza

De mieszkania {Anny Sztan- 
smann, zam. przy ul. Tarłów- 
skiej 4, przyszedł nieznany „ze ­
garmistrz", któremu p. Sztan- 
smann dała do naprawy złoty 
zegarek.

Osobnik ów korzystając z 
chwilowej nieuwagi p. Sztan- 
sman zdjął złote koperty z ze­
garka i zbiegł.

Wielka kradzież w rzeźni 
miejskiej w Krakowie

Leinkrant Zygmunt, kupiec, 
zam. w Krakowie przy ul. Wrze- 
sińskiej 10 zgłosił na policji, że 
nieznani sprawcy dostali się do 
jego składu skór bydlęcych 
rzeźni miejskiej w Krakowie 
skąd skradli 40 skór wart. 266 zł.

Przeprowadzone dochodzenia 
doprowadziły do odnalezienia 
skradzionych skór w garbarni 
braci Morthielman, która to 
garbarnia skóry te zakupiła od 
pasera Heimbluma Ignacego.

Samobójstwo dorożkarza 
w Krakowie

Edward Schindler, dorożkarz, 
zam, przy ul. Wieczystej 49 w 
Krakowie usiłował sobie wczo­
raj odebrać życie obok Teatru 
Miejskiego przez wypicie fla- 
szeczk jodyny oraz zażycie 
kilkunastu kogutków.

Wezwany lekarz pogotowia 
po przepłukaniu żołądka prze­
wiózł go do szpitala św. Ła­
zarza w Krakowie.

Przed śmiercią zdążył wydać 
swego zabójcę. Ma nim być na­
uczyciel ludowy. Nazwiska nie 
podajemy ze względu na to ­
czące się śledztwo.

Strajk robotników ceglarskich 
w Płaszowie

Jak kamienicznik gnębi robotników
W  Płaszowie, znajduje się ce­

gielnia p. Feldschera. P. Feld- 
scher oprócz cegielni ma jeszcze 
betoniarnię na Zabłociu i parę 
realności w Płaszowie i pięk­
ne apartamenty przy ul. P otoc­
kiego. W  cegielni p. Feldschera 
praca trw? przeciętnie 10— 12 
godzin dziennie; aby zaś prze 
pisowi ustawy stało się zadość, 
syrena odzywa się raz o godz. 
7, kiedy robotnicy j«ż  dawno 
pracują, drugi raz o godz. 4-ej 
popołudniu, kiedy jeszcze niko­
mu z pracy zejść nie wolno. 
Robotnik u p. Feldschera nie 
żyje ponad stan i otrzymuje za 
56 godzin ciężkiej pracy 3— 10 
złotych na tydzień.

P. Feldscher jest humanitarny. 
Aby robotnicy zamiejscowi, pra­
cujący w cegielni, nie musieli 
spać pod gołem niebem, jest 
dla nich przy cegielni ■ barak. 
W  „izb ie" mającej 20 m. kw. 
powierzchni i 2*50 m. wysoko­
ści gnieździ się 20 ludzi. Pry­
cze znajdują się jedna nad d.u- 
gą, wysłane są wiązką przegni­
łej słomy, pełnej robactwa. R o­
botnicy duszą się tam i ucieka­
ją spać na p- c fabryczny.

Robotnicy płaszowscy zwra­
cają się do całej klasy robot­
niczej Krakowa, by ich poparła 
w walce z tym potwornym, za­
wrotnym wprost wyzyskiem.

TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO.
pop. „Pan Jowialslci" 
wieci. „Uciekła mi przepióreczka" 

REPERTUAR KIN.

A dria : „Kurtyzana"
A p e llo : „6  godzin życia"
Atlantic: „Błękitny Express“
Bagatela: „N oc w Grand Hotelu" 
Dom ie ln .c r u  i „M iłość"
Promień) „Sekretarka o icb ó ta “  
Słońce: „C . K. Komenda serc"
Sitnie- „Pająk" j
Swit: „Czterech uciekinierów"
Uciecha: „Tajny wywiad"

: „N oc w Chicago"
Mnaenm: „Ludzie morza"

B t J S h D i O
Niedziela, dnia 11 czerwck 1933.

Kraków, G .: 10.05 Nabożeństwo 
z ) oznania, 1157 Hejnał z Wieży Marj. 
12.10 Transm. z Warsz., 13.00 Mnzyka,
14.00 Pogadanka, 14.15 Kom. rolaiczo- 
meteoi z Warszawy, 14,20 Transm. ze 
Lwowa, 14.45 „Gawędy podhalańskie ', 
lo  4' Rozmaitości, komunikaty, 19.00 
słuchowisko, 19.40 Skrzynka poczt.,
20.00 „W ieczór Kultury Lndowej",
22.00 Muzyka, 22.25 Wiadom. sport., 
22.40 Kom. meteor, i policyjny, 23.00 
Transm. z Warszawy.

Dyżur dzienny i nocny aptek i
Rynek A-B 45 pod „Białym Orłem", 

Łobzowska 6 apteka, Grzegórzecka 9 
pod „Świętą Kingą", Długa 4 pod 
„Złotym Lwem", Krakowska 19 pod 
„Murzynem".

Plac Zgody 18 pod. , Orłem".

Dyżnr dzienny aptek t
Rynek Gł. 13 pod „Złotą Głową", 

R etoryk a) pod „Trzema Koronami", 
Lnbicz 7 Czternastka, Stradom 6 apte­
ka, Karmelicka 9 im. Królowej Jadwigi. 

Kalwaryjska 27 pod „H ygeą".

Wyrok w precesie dra Wątora 
w Krakowie

W czoraj odbyła się w sądzie 
karnym w Krakown rozprawa 
b. sędziego dra Wątora prze­
ciwko redakterow) odpowiedzial­
nemu „Dziennika Ludowego".

Proces powyższy jest echem 
afery Marji Ciunkiewiczowej. 
Treścią rozprawy jest artykuł 
zamieszczony w „Dzienniku Lu­
dowym" z dnia 28 września 1932 
pod tytułem: „Tajemnica śledz­
twa w sprawie p. Ciunkiewiczo- 
wej". „B. sędzia Wątor wziął 
30.000 franków łapówki od T o­
warzystwa ubezpieczeniowego 
„L loyd".

Po przeprowadzonej rozprawie 
trybunał ogłoszył wyrok, że w 
spiawie dra Wątora przeciw 
oskarżonemu red. Porczakowi o 
występek obrazy czci postępo­
wanie przeciw oskarżonemu 
umarza się.

Oskarżyciel prywatny zgłosił 
apelację. Rozprawę prowadził 
s. o. dr Ostręgą, wotowali s. s. o. 
dr Stuhr i dr Zmuda.

Dwóch wojowniczych parobków
przad sądom w Krakowie
W czoraj odbyła się w sądzie 

karnym w Krakowie rozprawa 
prziciw 20-l< tniemu Grzegorzo­
wi Sawinie, oskarżonemu o to, 
że zadał swemu ojczymowi, St, 
Czerwińskiemu 6 ran kłutych' 
nożem w plecy, przebijając mu 
płuca.

Następnie stanął przed sądem 
24-letni robotnik Jakób Panek 
z Rzochowa, osk. o to, że ude­
rzył w oko Kowalczyka zadając 
mu ciężkie rany.

Sąd wydał wyrok skazujący 
osk. Sawinę i Panka obu po 6 
miesięcy więzienia.

Ze aportu
Wisła—Cracovia rozegrają dziś 

w niedz>elę o godz. 5.30 popoł. na bo­
isku Cracovii mecz c mistrzostwo.

Cracovia IB—Wisła IB rozegra­
ją dziś o godzinie 11-tej przedpoł. na 
boiskn Wisiy zawody o mistrzostwo 
Okręgu Krakowskiego. Po ukończeniu 
meczu odbędzie się sensacyjna 10-mi- 
nutowa dogrywka, jako dokońeieme 
przerwanego na 10 minut przed kon­
cern meczn, rozegranege w pierwszej 
serji. Główny mecz poprzedzą zawody 
Czarn.— Wisła II. Popoł. o godz. 3-ej 
grać będą na hoisku Wisły Zwierzy­
niecki K. S. II—Wisła III.
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